
Kr. 9. We Lwowie Sobota dnia 9. Stycznia 1897 r. Rok XXX.
Przedpłata wynosi we Lwowi3:

Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zt. — kwartalnie 4 zł. 
50 cl. miesięcznic .1 zł. 50 ct., za przesyłkę <lo 
domu dopłaca nu*V0 et. iniesięczuie.

7. przesyłką' p(Hzto\v;j w puóstwie uustijackicui, roczni 
94 zł. — półrocznie 19 zł. • - kwartalnie (i zł. — 
miesięcznie "i zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek —* kwartalnie 19 marek 50 fenigów — 
do Francji. Aliglji, Włoch i Szwnp-aiji roczme 80 
franków — kwartalnie 90 franków.

Lii uro Redukcji „Dziennika Polskiego, ‘ plac .Marjacki 
liczłia i> i 7. Teleloii Nr 171.

Rękopisów R edakcja  nie zwraca.
Numer „Dziennika Polskiego11 kosztuje 6 ct.

m m  p o lsk i
wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 .  rano.

Ogłoszenia przyjmują w e Lwowie:
B i u r o  A d m i n i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o , '  p lac 

M aijacki 1. tl i 7 i B i u r o  d z i e n n i k ó w  Ludw ika 
P l o h n a  ulica K aro la  L udw ika 1. 9.

W e W ie d n iu : p n : pp. H aasenste in  A V ogier, (O tto  Maas), 
M. Dukes. H . Schalek  A. O ppeliU s N ach., R udo lf 
Mosse i J. D a n n e h e rg ; w P a ry ż u : C. A dam  3S, 
rue de Y arenne.

O głoszenia  przy jm uje się za o p ła tą  10 cen tów  od jednego 
w iersza d ro b n y m  d ru k iem  (petit).

D oniesienia o ś lubach , zaręczynach  i inne  p ry w atn e  
'k o m u n ik a ty  po  kron ice za je d e n  w iersz 50 1 1.

P ryw atn e  ko respondenc je  12 i nekro log ja  20  cen tów  od 
w iersza.

D robne ogłoszenia I 1., cen ta  od w yrazu . 1‘om ieszkan ia 
i sklepy po t  <1. od w yrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.

r ©W y d a w c y  i w ł a ś c i c i e l e :  Dr. K a z i m i e r z  O s t a s z e w s k i - l i a r a i i s k i  i M i e c z y s ł a w  S e l i mi t t .

Reforma podatkowa a finanse państwowe.
Lwów 8. stycznia.

U.
Obliczenie to, nietylko że się poruszało w 

bardzo um iarkow anych granicach, ale było 
wogóle nadzwyczajnie niskiem i po osiągnię­
tych w tym  czasie rezultatach podatku docho­
dowego w Prusiech z trudnością tylko dałoby 
się utrzym ać. Spraw ozdanie izby poselskiej 
przyjęło tedy 38*07 miljonów zł. jako  m in i­
m um , a  27*10 miljonów zł. jako m axim um  no ­
wo wprowadzić się m ającego podatku docho­
dowego. Dodawszy do tego nowy podatek ren ­
towy, k tóry  w yda przynajm niej 3 miljony zł., 
o trzym am y sum ę 21*07, względnie 30*10 m i­
ljonów zł. Aby jednak ubiedz zarzut, że pań­
stwo przy podatku poborow ym , m ającym  teraz 
być ściąganym  tylko od wyższych poborów  
Służbowych, poniesie strato , chcemy to na razie 
pom inąć. Zawsze jeszcze pozostają nadwyżki 
w kwocie 18 do 27 m iljonów zł., k tóre przez 
w spom niane opusty i podwyższony kontyn- 
gens nie zostają wyczerpano. W najgorszym  
naw et wypadku opusty i koszta ściągania 
w łącznej sum ie 13 miljonów zł. pozostają 
jeszcze w tyle za powyższą kw otą o 5 m i­
ljonów' zł.

Z tej nadwyżki m ają  być w m yśl ustaw y 
przekazane krajom  3 miljony zł., a  to w ten 
sposób, że kraje w tej ogólnej nadw yżce pa r- 
fycypują w m iarę osiągniętych w nich docho­
dach z podatków  gruntow ego i domowego. 
Po tym rozdziale pozostaną zatem jeszcze za­
wsze przynajm niej dw a miljony zł., praw do­
podobnie jednak  znacznie więcej. W obec tego 
podwyższa się opust przy podatku gruntow ym  
do 16 procent, przy podatku dom owym  do 12 '/* 
procent, a  przy podatku zarobkowym  n a  25 
procent. Daje to  wobec dotychczasowych opu­
stów dalsze podwyższenie w kwocie 3*2 m i­
ljonów  z ł.; opusty te  zatem dopiero wówczas 
m ogłyby być urzeczywistnione, gdyby podatek 
dochodow y w ydał przynajm niej 19*27 m iljo­
nów  zł. Jeżeli — co jest praw dopodobnem  — 
i wówczas jeszcze okaże się nadwyżka, w ów ­
czas ustanow iona n a  razie w wysokości 10*2 
p rocen t stopa podatkow a przy przedsiębior­
stw ach obowiązanych do publicznego składa­
nia rach u n tó w  zostanie zniżoną na 10 procent. 
W reszcie dzieli się nadw yżka m iędzy państw o 
i kraje po połowie.

T en  p lan  finansowy czyni zatem  elekt re­
form y podatkow ej dla skarbu państw ow ego za­
wisłym wyłącznie od przychodów  osobistego 
^podatku dochodowego. Podatek gruntow y i po­
datek zarobkowy są kontyngentow ane. Osobisty 
podatek dochodowy jes t zatem tym , k tóry  wy­
łącznie będzie w stanie stw orzyć dla państw a 
nowe źródła dochodu na  polu podatków  bezpo­

ś re d n ic h . Jeżeli osobisty podatek dochodowy 
wyda 27 m iljonów zł., to znaczy przyjęte przez 
komisję izby poselskiej m a xim u m , wówczas opu­
sty wyniosą, łączną kw otę 15*31) m iljonów zt., 
a  uwzględniając jeszcze do tego opust przy to ­
w arzystw ach akcyjnych, razem  około 16 m ijo- 
nów  zł. Koszta ściągania wynoszą 1*2 miljonów 
z.l., a  3 m iljony zł. pobierają fundusze krajowe. 
Pom ięd. y państw o a kraje pozostaje zatem  do

podziału potem  7 miljonów zł., tak, że państw o 
po reform ie podatkowej m iałoby, pom ijając 
w spółczynnik naturalnego w zrostu, większy do­
chód w kwocie 3*5 miljonów zł.

Co praw da ustaw a nie u łatw iła bynajm niej 
kontrybuentom , jeżeli tak wolno się wyrazić, 
zaprzyjaźnienia się z osobistym  podatkiem  do­
chodowym. R eform a podatkow a jest niew ątpli­
wie większem niż dotychczas obciążeniem zwła­
szcza ludności miejskiej, a to bynajm niej nie 
n a  korzyść uboższych warstw  społeczeństwa, ale 
przedewszystkiem na korzyść posiadaczy g run ­
towych. Nowy osobisty podatek dochodowy 
wiele zaw iera surow ych przepisów i m ożna się 
obawiać, że on nie rychło stanie się popular­
nym . Nie da się zaprzeczyć, że podatek w b a r­
dzo rzadkich tylko wypadkach może się stać 
popularnym , niemniej jednak  pewnego rodzaju 
sym patja pow inna była zapanow ać dla nowego 
podatku, aby ludność była mogła dojść do prze­
konania i przeświadczenia o owych wielkich 
i wzniosłych zasadach, na  k tórych się opiera 
podatek dochodowy, aby się podniosła z bardzo 
niskiego stopnia, na  jakim  się znajduje m oral­
ność podatkow a w A ustji na stopień cokolwiek 
wyższy.

R eform a podatkow a nie zdołała wzbudzić 
tych sym patyj, a  można się praw ie obawiać, że 
lo się odbije przedewszystkiem  na jej w ydatno- 
ści finansowej. Inaczej należałoby przyjąć przed­
sięwzięte przez kom isję izby poselskiej oblicze­
nie za zbyt optymistyczno. W śród tych w arun­
ków trzeba będzie zadowolić się tom, jeżeli 
m awimum  obliczenia komisyjnego wnet stanie 
się praw dą. F inanse państw a praw dopodobnie 
z reform y podatkow ej, przynajm niej w pier­
wszych latach nie duże odniosą korzyści, ak‘ 
godzi się skonstatow ać, że nie brak, ale owszem 
przesada fiskalizmu, będzie tem u winną.

Fałszywa droga.
W  wczorajszym naszym artykule o burzy­

cielach um ysłów potrąciliśm y też mim ochodem
0 liussJcoje Ohozrienje, miesięcznik, w ychodzą­
cy w Moskwie, k tóry  już od dłuższego czasu 
wylewał żółć sw oją na  wszystko, co polskie, za 
pom ocą p ió ra  niejakiego p. W ładim itow a, p o ­
sługując się nieraz „faktam i", k tóre  nie m iały 
miejsca, a te, k tóre rzeczywiście się wydarzyjy, 
przedstaw iał w  falszywem świetle. T ym  razem  
jednak  au to r, opam iętaw szy się widocznie, w o- 
statn im  swoim artykule wygłosił parę  zdań, 
które bezw arunkow o na uw agą zasługują, za­
w ierają w sobie bowiem przynajm niej pew ną 
dozę sprawiedliwości.

„W skutek jakiejś niedoścignionej umysłowej 
aberracji — pow iada p. W ładim irów  — jako 
najpew niejszy środek do przem ienienia Polaków  
w R osjan  okręg naukow y nadw iślański (m owa 
tu oA puchiinie. lied .)  uznał za stosow ne nie budzić 
w nich miłości do Rosji, lecz w ykorzeniać przyw ią­
zanie do wszystkiego ojczystego. I oto w tym 
celu wszystko polskie w gim nazjach skazane 
jest n a  gw ałtow ny ucisk i ośmieszenie. Język
1 naród  w yeliowańeów podlegają n ieustannym  
drw inom , w uczniów w paja się przekonanie, że 
Polak — to istota niższa, godna pogardy. Gwał­
tow nie wciskając w głowę polskiego dziecka, że

w sa

jest ono rosyjskiem . że kraj. m iasto otaczające 
lo dziecko — to wszystko rosyjskie, jednocze­
śnie, siłą jakiejś dziwnej logiki, na wszelkie 
sposoby władza naukow a sprzeciwia się n a j­
m niejszem u zbliżeniu między tymi. przez nią 
uznawanym i, w „zupełności należącymi" do na­
rodu rosyjskiego uczniami, a tymi z nieb, k tó­
rzy rzeczywiście z krwi i kości takim i się u ro ­
dzili. Czegoś podobnego nie czyni i ta  niem ie­
cka szkoła, na k tó rą  lubią się powoływać nasi 
ohrusitiele, gdyż uznawszy wszystkich swoich 
uczniów za Niemców, już nie dzieli ich na  
Niemców rodow itych i co zatem idzie, popiera­
nych. i Niemców, rzec m ożna, sztucznych i uci­
skanych. Ale ta  różnica bezw arunkow o istnieje 
w gim nazjach kra ju  nadwiślańskiego, w których 
uczniowie R osjanie korzystają z jaw nych fawo­
rów  i bez względu na  stopień rozwoju ich m o­
ralnych i um ysłow ych przym iotów , staw iani są  
jako  wzór, jako  przykład dla całej klasy, przy- 
czcrn i w nich także w paja się nietylko po­
gardę dla wszystkiego, co polskie, ale i pogardę 
dla polskich kolegów. Niesprawiedliwość takiego 
sposobu postępow ania tak jest oczywistą, że 
świadom i jej są nietylko uciskani uczniowie pol­
scy, ale i popierani przez władzę uczniowie ro - 
syjscy, z których najporządniejsi kończą na tern, 
iż sami przesiąkają przekonaniem  o spraw iedli­
wości polskich narzekań na panow anie rosy j­
skie.

Fałszywość drogi, na jakiej sto i g im na­
zjalne wykształcenie w kraju nadw iślańskim , 
tak jest oczywistą, że bardzo łatw o m ożna po­
w ątpiewać o praw dzie dopiero co wypowiedzia­
nych słów, ale niestety odpow iadają one zupeł­
nie rzeczywistości.

Mówiąc o sposobie wykładania oddzielnych 
przedm iotów  kursu  gim nazjalnego, gazeta stw ier­
d z ił, że „właśnie te przedm ioty w kursie 
gim nazjalnym , k tóre  najwięeejhy mogły ułatw iać 
zbliżenie ?ię uczniów do życia rosyjskiego, w rze­
czywistości w yw ierają wpływ w prost przeciwny. 
Do takich należy przedewszystkiem  historjn li­
teratury  i dziejów rosyjskich. W iadom o wszystkim, 
że wykład tych przedm iotów  w gim nazjach, do 
których uczęszczają uczniowie-Polacy, może dać 
szerokie pole zarów no do zaznajom ienia vvy- 
chowańców /. jasnem i stronam i cywilizacji rosy j­
skiej, jak  i do żartów  z narodu  polskiego. 
O sposobie wykładu hi iorji Rosii każdy może 
sobie wytworzyć ścisło po jęcie; w tym  celu 
dość poznać się z tymi podręcznikam i, które 
przyjęto w warszawskim  okręgu n aukow ym : 
najw iększą tam  popularnością cieszy się „Hi- 
sto rja  ojczysta. K urs średnich zakładów nauko­
wych" Rożdiestwienskiego. Z podręcznika tego 
troskliw ie usunięto wszystkie wybitniejszo m o­
m enty przeszłości historycznej Polski, wszystkie 
zwycięskie wojny Rzeczypospolitej w czasach 
jej potęgi, w tej epoce, o której istnieniu n a ­
w et zamilczano, a natom iast dobitnie przedsta­
wiono wszystkie w ew nętrzne choroby Polski, 
przyczem nietylko szlachcic, ale i katolickiemu 
duchow ieństw u nadają się wcale niepochlebne 
epitety".

W  opisie w ypadków , poprzedzających trzeci 
rozbiór Polski, Polacy już  naprzód nazywani 
są buntow nikam i i spiskowcam i. Uczniowie 
polscy m uszą uczyć się n a  pamięć ostrych i

niesprawiedliwych poglądów  autora  nn prze­
szłość historyczną ich narodu i lekcje te w yda­
wać nauczycielowi.

P. W ładim irów  pow iada dalej, że „im tro ­
skliwiej gim nazjum  poczytuje za winę swoim 
wychowanemu ich polskie pochodzenie, ezem 
silniej pow strzym uje w nich wszelkie zewnętrzne 
przejawy tej przynależności do narodu polskie­
go, tern głębiej oni ją  odczuwają, tern szerzej 
otw iera się przepaść dzieląca ich od Rosji.
I takie gw ałtow ne w ykorzenianie uw ażają ci 
nad miaro zaciekli ohrusitiele  za służenie sp ra­
wie rosyjskiej.

Nie naruszajcie w polskim chłopcu jego 
miłości do wszystkiego, co ojczyste i narodow e, 
niechaj n ieustannie w niej się rozw ijają, 
a przyłóżcie wszystkie wysiłki do tego. aby po­
godzić tę miłość z oddaniem  się spraw ie ogólno- 
stowiańskiej, której przedstaw icielką była, jest 
i będzie Rosja.

Ci panow ie oczywiście zapom inają, że nie­
nawiść w yradza tylko gniew, a 'pogarda wywo­
łuje obrazę. Głosząc nienawiść i pogardę do 
wszystkiego, co polskie, tern sam em  m nożą 
w dziesięcioro w polskieni dziecku i w polskim 
chłopcu ich nienaw iść do wszystkiego co rosyj­
skie — m ało tego. rodzą ją  w tych, w których 
jej wcale nie było. Nie należy zapom inać, że 
nie wszyscy uczniowie polscy w stępują do gim ­
nazjów  nadwiślańskich z ostro w ystępująceini 
antirosyjskiem i uczuciami. Do kategorji uczniów, 
zachowujących się wobec Rosji obojętnie, m o­
żna zaliczyć dzieci niższych stanów  — ale m o­
żna w niej spotkać i dzieci inteligencji, k tórych 
rodzice z łatwo zrozumiałych względów nie za­
truw ają  ich życia gorzkiem u' bezowocnemi m a­
rzeniami. unikają burzenia ich przeciw położe­
niu kraju, które zmienić, jak  to sam i dobrze 
pojm ują, nie w icli mocy leży. Ale nie m ija 
i rok po wstąpieniu tych obojętnych do gim na­
zjów, gdy w nich już jasno  ujaw nia się n iena­
wiść plem ienna, k tó ra  z latam i wciąż w zrasta 
i w zm aga się. tak, że w chwili ukończenia kursu 
gim nazjalnego już na tyle są nią przesiąknięci, 
że przeszli w tym  kierunku swoich rodziców, 
których praktyka życia złam ała, uspokoiła, znie­
woliła dożuw an ia nieuniknionych kom prom isów .

Nie wcielenia Polaków  w R osjan, lecz w y­
kształcenia z nich uczciwych obywateli potrzebuje 
Rosja, a pierw szą, uieodjętą oznaką człowieka 
uczciwego jest prawdziwość. Nie Polacy szkodliwi 
są dla R osji, lecz ta  dwulicowość i kłam liwość, 
k tó ra  po części pod wpływem  cudzoziemezego pa­
now ania, w yrobiła się w ich większości. W y­
korzeńcie w nich kłam stw o, a oni niewątpliwie 
zamienią się w pożytecznych członków rodziny 
rosyjskiej “.

Przyznajem y otwarcie, iż nie spodziew ali­
śmy się w tak polakożerczym organie ja k  B ttss- 
koje Ohozrienje spotkać artykułu  napisanego w 
takim  tonie. Tern więcej przyjm ujem y to 
z uznaniem , aczkolwiek na n iektóre pragnienia 
ohjedinienja w duchu miesięcznika m oskiew ­
skiego tak ex puncto  godzić się nie możemy. 
Spraw iedliw ość, aczkolwiek w szatę rosyjską 
przybrana, przem ów iła ze szpalt tego organu 
prasy  i to podnieść należy z życzeniem, aby 
cenzura w arszaw ska artykuł ton przedrukow ać 
pozwoliła pism om  polskim w W arszaw ie. Za-

I
służyłaby sobie przez to na wdzięczność. Spo- ] 
łeczeństwo polskie w Królestwie byłoby jej J  
wdzięcznent, gdyby się dowiedziało o rzeczach, “  
o których dotychczas większa część ludności 
może nie m iała pojęcia.

Że my umiemy być wdzięcznymi za każde 
dobro, jakie nas spotyka z czyjejkolwiek bądź 
strony, posiadam y na to klasyczny dowód, 7.ło- 
żony przez „największego burzyciela narodu pol­
skiego", naturaln ie  z rosyjskiego punktu widzenia. 
Dowód ten brzm i:

„M ój książę! Pow iedziaw szy sic. że ze 
składki Panowie w ystawiajfi A rk  tryum falny na 
przyjęcie Cesarza A leksandra, chcąc moją także 
w części okazać dla Xir;/o dozgonną wdzięczność 
za  przywrócenie imienia Polskiego tej części 
P olskiej— łączę się z niem i i składam  JOno fran ­
ków p rzez  ręce p a n a  Sierakowskiego odda jar 
mnie statecznej księcia opiece i p r z y ja ź n i '.

List ten pisał wielki naczelnik narodu  pol­
skiego Tadeusz Kościuszko do księcia Adama 
Czartoryskiego: nosi on d a tę : :•<). czerwca 1MH 
w Solarze.

Czyż lepszych dowodów potrzeba?

Przeciw pojedynkom.
Telegram y berlińskie doniosły już o wy­

soce charakterystycznym  reskrypcie ces. W ii- c 
helm a, w ydanym  do wszystkich kom end korpu- 
śnych. a skierow anym  przeciw epidemji poje- 1 
dynkowej w arm ji niemieckiej. Przez rozszerzenie 
kom petencji pułkow ych sądów honorow ych usi­
łuje cesarz niemiecki położyć skuteczną tam ę 
lekkom yślnym  rozlewom krw i i jeżeli które 
jego rozporządzenie, to właśnie ostatnie lo  za­
sługuje w całej m ierze na uznanie i naślado­
wanie. Ponieważ na  mocy dotychczasowej 
praktyki wiele nowalij w arm ji niemieckiej, 
znajdowało prędzej czy później w stęp także do 
arm ji austro-w ęgierskiej. życzyćby sobie nale­
żało, aby ta  zwłaszcza — do ograniczenia po- 
jedynkom anji się odnosząca — ja k  najrychlejsze 
i w A ustro-W ęgrzech znalazła zastosowanie. 
Oto główne ustępy rzeczonego reskryptu  cesar­
skiego :

„Pragnę, aby pojedynkom  oficerów zapo­
biegano na przyszłość więcej, niż dotychczas. 
Powody byw ają często bardzo b ła h e : n ieporo­
zumienia osobiste i obrazy, przy których możli- 
wem byw a zgodne załatw ienie spraw y, bez na­
ruszenia godności stanu. Oficer pow inien uzna­
wać za niesprawiedliwość naruszanie czci innego. 
Jeżeli jednak zbłądził w uniesieniu lub z po­
rywczości, to postępuje rycersko, nie upierając 
się w swoim błędzie, ale wyciągając rękę do 
zgodnego porozum ienia się. Niemniej powinien 
poszkodowany lub obrażony przyjąć wyciągniętą 
kn niem u do zgody dłoń, o ile pozwala na  lo 
godność stanu  i dobre wychowanie. Dlatego 
jest m oją wolą. aby s ą d y  h o n o r ó  w e w s p ó ł ­
d z i a ł a ł y  na przyszłość z zasady w załatw ia­
niu  spraw  honorow ych. Sądy te powinny uw a­
żać za swój obowiązek, dążyć sum iennie duj 
zgodnego załatw iania takich spraw . Aby wyzna - 
czyć drogę, k tórą iść w tym  kierunku należy', 
postanaw iam , co następu je : I. Jeżeli pomiędzy-;
oficerami zajdą nieporozum ienia osobiste i o- 
brazy, które nie zostaną natychm iast załagoj
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który kosztuje:

We Lwowie: kwartalnie . zł. 4 .50 ct.
miesięcznie . zł. 1.50 ct.

(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ct.)

Na prowincji: i a x t : £  ? =  £
Zarazem należy odnowić przedpłatę na

„BLUSZCZ"
Wg Lwowib kwar*a*nie *

Na prowincji:
miesięcznie, 
kwartalnie . 
miesięcznie.

zł. - * 5 0  ct. 
zł. 2*40 ct. 
zł. — *80 ct.

Wydawnictwo „Dziennika Polskie- 
go“ na podstawie umowy zawartej 
z wydawnictwem „Bluszczu“ ma je­
dyne i wyłączne prawo dawania tego 
tygodnika po zniżonej cenie.

Nowi prenumeratorowie otrzymają bezpłatnie początek drukującej się w odcinku „Dziennika Polskiego" powieści Marji Rodzie wiczówn ej: „KLEJNOT. ’

(34)

KLEJNOT.
ROWIFŚf:

M a r j i  R o d z i e w i c z ó w n e j .
(Ciąg dalszy).

— Nic bajki, bo llłas  już o .n im  wie, 
a  p o lic ję  p 0 co  uw iadam iać! Żeby go szukali! 
Aha, a któż go wyda, żeby życic stracić! Nie, 
uchowaj Bożo, zwierza rozdrażnić! Co m a 
się star, to Się stanie! Moja dola nioszczę-
ś liw u !

— fN,e (lan'>: was, babo!
Ja o sie m się n ;e jj0j Ulas praw i,

że mi nic nie będzie. Ale __ tu się obejrzała
w około — grosza się zebrało i tego trzym ać
nie inożna. .

— Dużo m acic .
— Sam a nie wielb- Już trzy ia ta n ;e i;CZy_ 

łain. Zebrałam  na r l(w syjiow, gdzieby j e 
schować, ale oni pow iadają M>1 U1nrzesz, babo, 
wtedy nasze gl0 \vy o to będą boleć, a pókiś 
żywa, to sobie sam a radź! Ustym m owi, żeby
ziemię kupić, aleć to  nie W tydzień zrobić.
T rzeba szukać, chodzić, a tu ^ o s z e  mnie 
palą! Więc ja  Mas i(; cllCQ, weźcie wy je  
nn orzechowanie! 0 t  z lem j a do was m yśla-ną P. 
lam isc-

T,‘?  Ut'acie’ babo! Ja’ *’ biedny 
sług11- z(e . ’ } c'haty n ic niani, żeby wam P ° 'wuość dać a Jąk ?

T  baba ' Wiu' kto m ajątek m a ! — 
o d p arć  " i wrzęęjonom dotyknjąc jego

piersi. — A jak  śm ierć na  was, to ja  wiem, 
że i z grobu przyjdziecie, i we śnie m i pow ie­
cie, gdzie je  odbiorę. Nijakiej trw ogi nie mam.

— Długo m am  jc  trzym ać?
— Aż się z tym  uspokoi, albo aż Ustym 

ziem ię dobrą, znajdzie.
— Niech będzie wasza wola. Dziękuję wam 

za wiarę.
— Solne dziękujcie, nie kom u. Tekla, za­

rygluj drzwi i zaświeć mi do schowki!
Szym on ciekawie śledził jej ruchy.
Gdy dziewczyna zapaliła sm olną drzazgę, 

baba odjęła w kącie parę  cegieł w podłodze i 
w ydobyła z otw oru jeden  garnek duży i dwa 
małe. Oba były obw iązane szm atam i. Postaw iła 
je n a  stole i rzekła do Szym ona:

— Rachujcie! To najstarsze, jeszcze dziad 
zbierał. Sam e białe! Ustym kiedyś przesuszał i 
mówił, że jest piętnaście setek!

Szym on począł liczyć, układając po sto, 
ciężkich, starych rubli. B aba przypatryw ała się 
robocie, podparłszy brodę pięścią,

— Brakuje p ięć! — rzekł wreszcie Szymon.
— Uschły się! - rzekła z całą w iarą

baba, nie przypuszczając, że Ustym m ógł się 
pomylić lub wziąć sobie tych kilka sztuk.

Położyła napo  w rót cegły i poszła w drugi 
ką t gdzie pod ław ą, w rogu, rozpoczęła znowu 
grzebanie w ziemi. T eraz w ydobyła gantczck 
żelazny.

— T utaj żółte są, co jo dziad przyniósł
2 .w ojska. Nie pom nę liku. O tych i Ustym
m e wie!

si 'em d *10\  Pobczył półim pcrjały. Było ich

Potem  babą otw orzyła skrzynię i przvnio- 
slą w chustce gruby z.wit asygnac.yj.

— To już synowskie zarobki. Z tem ib ieda , 
już  dw a razy myszy popsuty chustkę. Flisacką 
słoninę c z u ją !

Szym on dalej rachow ał. O parta o róg 
stołu, p rzypatryw ała  mu się Tekla, tak zadu­
m ana. że zapom niała zgasić drzazgę dym iącą. 
Oczy jej nie schodziły z tw arzy Lacha, i czasami 
poruszały się usta. bez slow, a w spojrzeniu 
tom była wielka stnulna czułość.

Na pieniądze nie zw racała żadnej uwagi, 
tylko czasem wzrok jej padał na  obrączkę 
złotą na jego palcu i w zdychała ciężko.

Szymon zrachował i spo jrzał na babę.
— Jest tedy sześć tysięcy sto siedem naście 

rubli. W ysław ię wam kwit, babo! — rzekł, 
sięgając do kieszeni po notatn ik  i ołówek.

— Nie! Papieru  nikt nie zrozum ie. Ot, 
weź łę laskę. Złam ją  na  dwoje, na trzy boki 
wygładź i napisz wszystko. Na jednej stronie 
nakarbuj białe, na  drugiej żółte, na trzeciej te 
papierow e. I na  drugiej połowie laski to samo! 
T en kawałek ja  schowani, a  ten drugi ty scho­
waj. Tak będzie cala praw da i tak każdy zrozumie.

— Więc ja k  mi przy.szlesz te karby, to 
znak, że m am  oddać pieniądze? — spytał u- 
baw iony.

— A jakże! A żeby kto nie dopisał, broń 
Boże, więcej i ciebie nic skrzywdził, to masz 
u siebie drugi znak. T rzeba je  odymić jeszcze 
dla bezpieczeństwa, żeby na  now o nic nic m o­
żna było nisać. Ot tak! — i wyciągnęła laskę 
nad  ogniskiem.

~  To jeszcze m ało, babo. Na wypadek 
mojej śmierci ja  jeszcze wam  jeden  znak dam. 
Ot! weźcie ten pierścionęk. Jakby m nie nie 
stało, poślijcie go z tym  rachunkiem  do pana 
w Sokołowie. Ja m u pow iem , co to  znaczy.

— - Jak sobie chcecie, ino gdzie ja  p ier­
ścień schowam . Zloty on. jeszcze kto ukradnie.

— Dajcie m nie. balio! Ja schowam ! — za­
wołała Tekla nagle.

Raba popatrzała  ostro na nią.
— Złote pierścienie nic dla czestnej, chłop­

skiej dziewki! rzekła surowo. Nie tobie 
je  nosić i chow ać!

T ek la  p oczerw ien ia ła .
Ja wiem, babo. Chciałam  schować!

Niktby go u mnie nie zobaczył i n ikłby nie
wziął.

Szym on położył swą obrączkę na stole i 
nagle pow racająca fala żalu go ogarnęła. Objął 
głowę rękam i i patrza ł n a  ten drobiazg, tak 
m arny, a taki dlań drogocenny, i czul, że go 
łzy dławią w gardle. Nie słyszał rozm ow y kobiet.

Tekla spostrzegła w yraz jego tw arzy i w 
chwili, gdy s ta ra  w yciągnęła rękę po obrączkę, 
zatrzym ała ją  za rękaw .

— Babo, nie rusz te g o ! — szepnęła.
W ilczyca spo jrzała na  Szym ona, cofnęła

rękę i pokiwała głową.
— Ale, on nieswoje m a o c z y !— rz e k ła .— 

A jaż nie uw ażałam ! Go tobie, sokoliku?
I z p rosto tą  p ierw otną położyła m u sw ą 

tw ardą  dłoń na głowie.
Szymon się ocknął, przetarł oczy i żałośnie 

na nią spojrzał.
— Pochow ał ja , babo, sw oją dum kę ser­

deczną. Za serce mnie żal ukąsił i zadum a­
łem się...

— Oj, sokole, jeszcze ci wiosna nie m i­
nęła, jeszcze ty nie wiesz, co znaczy pochow a­
nie. Dumka serdeczna to czeremszyny kwiat i 
kukułcze po gaju kukanie. Obleci, gdy letnia 
przyjdzie pora 1 znowu za rok powróci n?

mały czas. Mały bo czas wiośniany, a długi 
znój letni. Ze znoju życie i chlcb, z wiosny ino 
pieśni. Nie taki ty, żeby tobie pieśń w ystar­
czyła. Nie dum aj i nie smuć się po wiośnie! 
Są inne zęby, co duszę kąsają na  śmierć, że 
już potem  nie ożyje. A wiesz ty, jak ie?  Kąsa 
na śmierć człowieka dobrego wstyd, choroba i 
śmierć. W styd go przed Bogiem pochowa, cho­
roba od ludzi go odtrąci, a śmierć ziemią jasne 
oczy przysypie! Od tego niem a poratow ania, 
ale pókiś czestny, zdrów i żywy, to głowy nie 
spuszczaj, za siebie nie patrz... przed tobą 
wszystko jeszcze! Na wiosnę znowu czerem- 
szyna zabieli gaje i pieśni po rosie polecą i 
znój letni potem  ci czoło obleje. O pochow aniu 
nic godzi ci się myśleć i robaka hodować 
w sercu! Jeśli cię ludzie ukrzywdzili, to ludzie 
drudzy ci oddadzą; jeśli Bóg cię uderzył, nic 
masz gdzie iść na sąd, więc się przeżegnaj, 
czerwoną kitajkę za siebie rzuć i idź dalej, byle 
prosto. W szystko się w ró c i! Ty rozum ny i n a - 
uczny, ale ty baby zawsze słuchał. Posłuchajżc 
i ten raz. W  pierścieniu tym  troska tw oja leży. 
Nie wezmę ja  jego, bo takie rzeczy brać nie 
służy, ale i ty go nie bierz i n ie pa trz  n a ń ! 
Za wioską woda bieży, za czółno swe to  rzuć. 
jako minione, a szukaj przed sobą doli. Może 
n a  cię czeka już za pierwszym  rzecznym zakrę­
tem. A jeśli nie dola, to  czeka cię trud , znój, 
bój, a do tego siły trzeba, nie dum ki!

Szym on słuchał z uw agą tej zdrowej, p ro ­
stej logiki i uezuw al trochę w stydu dla swej 
osobistej troski wobec obowiązków. To praw da, 
miał przecie pracę, najlepszą poeieszycielkę i to ­
warzyszkę.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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dzone w sposób zgodny i odpow iadający go­
dności stanu , wtedy są  interesow ani obowiązani 
zaniecham śzy wszelkich innych krokć w, donieść 
o tem  natychm iast sw em u sądow i honorow em u. 
II. Sąd honorow y m a następnie, pod kierunkiem  
kom endanta , w yjaśnić niezwłocznie stan rzeczy 
za oom ocą ustnych lub pisem nych rozpraw , a 
potćtn, stosow nie do wyniku tych badań, oraz 
po przesłuchaniu  interesow anych wydać pi­
sem ny wyrok. W yrok ten brzm ieć może w ,pa- 
stępujący tro jak i sp o só b : 1) Udziela się sp ieta- 
j jcyrn rady, aby się pogodzili. 2) Sąd uważa 
się. w skutek obrotu, jak i spraw a przybrała, za 
niekom petentny do proponow ania zgody i sądzi, 
że sp raw a kwalifikuje się raczej do śledztwa 
sądow o-honorow ego. 3) Sąd stw ierdza, że honor 
interesow anych nie je s t naruszony, a wskutek 
tego niem a pow odu ani do udzielania rady po­
godzenia się, am  do przekazania spraw y śledz­
tw u sądow o-honorow em u. Propozycje pogodze­
nia się pow inny zawierać także postanow ienia 
co do jego miejsca i czasu. Stosownie, do wy­
padku, należy przedew szrstkiem  postanow ić, czy 
w ykonanie w yroku m a się odbyć, oprócz do­
wódcy i członków sądu, także w obecności in­
nych św iadków ,’ oraz czy m a być dopełnione 
ustnie czy pisem nie. O ile tylko godność stanu 
na  to pozwala, należy zawsze dążyć do pogo­
dzenia się. (A rtykuły III— VI oraz Ydl, zawie­
ra ją  szczegółowe przepisy co do składu sądu 
honorow ego praw  m zysłygujących jego pr; ę- 
wódfiicżąceińu itp. oraz zastrzega interesow a­
nym praw o wniesienia odwołania). VII. NA wy­
padek, gdyby który z oficerów pom iną! sąd 
honorow y, albo przed ostatecznym  wyrokiem 
sądu lub pom im o w yroku, zalecającego pogo­
dzenie się, a lb o  wreszcie przed rozstrzygnięciem  
Wzezemnie, innego oficera na pojedynek wy­
zwał lub wyzwanie przyjął, okoliczność taka m a 
być natychm iast mrtite doniesiona. X. Jeżeli ofi­
cer popadnie w spór. honorow y z oficerem, nie- 
podlegającym  sądom  honorow ym , .albo z o s o b ą  
c y w i l n ą ,  w te d y — o ile nie nastąpi w drodze 
pokojowej odpowiednie godności stanu  pogo­
dzenie — obowiązany je s t tenże również do 
niezwłocznego doniesienia o. tein sądow i hono­
row em u. Sąd ten je s t obow iązany także w ta ­
kim w y p ad k u ,.o -ile  okoliczności na  tó'.pozwolą, 
s ta rać  -się pod kierunkiem  dowódcy o pogodze- 
njg&anu rającycji s ię”.

Opinja publiczna- w Niemczech, pozostająca 
pod żywem w rażeniem  wielu głośnych pojedyn­
ków w roku  ubiegłym , przyjęła reskrypt cesar­
ski, wogóle bardzo sym patycznie. W szystkie 
dzienniki pośw ięcają . mu obszerne artykuły  i 
przyznają jednom yślnie, że wywoła on niew ątpli­
wie znaczne zmniejszenie się m anji pojedynko­
wej, grasującej w an n ji pruskiej.

Bastówka giełdziarzy.
Poznań r>. stycznia.

Strejk gieldzarzy zrobił wszędzie wielkie 
wrażenie i wszyscy pyta ją  się. :o będzie, jeżeli 
giełdziarze istotnie nie będa ęhc.eli-ustąpić. Już 
od soboty niem a giełdy ani z Berlina ani z Szcze­
ciną w  całym kraju jest straszny popłoch- nje- 
peWność i zamięszanie, a spekuWru i wyzyskują 
to  nieirWosi im ię. ' - . ł

W  sobotę zeszłą była w Berlinie wielka 
sala giełdowa pusta. Przybyło zaledwie u m a­
klerów, ale ci cen nie rnogli ustanaw iać. Cie1 
kaw a publiczność raz poraź zaglądała do sali 
giełdowej, ale giełdziarze jak nie przychodzili, 
tak nie przychodzili. Nowy kom isarz giełdowy, 
tajny, radca H em ptenm acher, przybył o 1. godz. 
w pom dnie na salę giełdową, ale nie wiedział, 
co robić, bo giełdziarzy nie było. więc ich nie 
mógł kontrolow ać. W szyscy giełdziarze p o ro ­
zumieli się i udali się do innej sali, gdzie zało­
żyli nie giełdę, ale wolne, p ryw atne stow arzy­
szenie. Na salę tę chcą się ząwsze schodzić i 
porozum :ewać się co do cen, żeby s tra t nie po­
nosili. Już w sobotę" przybyło około 600 ku­
pców na  tę sale.

P o n :eważ giełdziarze zastrejkowali, więc 
ktoś musi się zajm ować notow aniem  cen. W  so­
botę zajął się tein rząd i w póturzędow ym  o r­
ganie S o rd d . A llg . Z ty . pojaw iło się urzędowe 
ustanow ienie cen za zboże i mąKę. T o  urzę­
dow e ustanow ienie cen w ygląda troszkę pocie­
sznie, bo ta k ; jęczm ień bez pokupu, owies bez 
pokup.i, groch bez pokupu, kukurudza bez p o ­
kupu, otręby pszenne bez pokupu, .otręby żytnie 
bez pokupu, olej rzepakow y bez pokupu. nafta 
bez pokupu. T ak  w ygląda urzędowe ustano­
wienie cen na powyżej wym ienione artykuły

W szystko je s t bez pokupu. Czy to się zmieni, 
trudno  wie dzieć, ate nie ulega wątpliwości, że 
ten jeden  dzień m ógł już  spow odow ać wielkie 
stra ty . Dla spekulantów  była to w oda na ich 
młyn. •

Również zastrejkow ali także icszłej soboty 
giełdziarze handlujący okow itą w  B eninie i 
Szczecińie i ootworzyli sobie p ryw atne stow a­
rzyszenia, na k tórych będą się porozum iew ali 
co do cen.

Jest rzeczą n a tu ra ln ą , że strejk  giełdziarzy 
zrobił wśzędzie w rażenie. N aw et socjalistyczny 
Yorwdrts żajm uje się tym  strajkiem  i porów nyw uje 
go ironicznie i złośliwie z wychodźtw em  Izraela 
z E gip tu ; jest j xłnak tego zdania, że żydowscy 
członkowie giełdj niedługo zatęsknią znów za 
Egiptem  i pow n ą do św iątyni złotego cielca. 
Rzeczowo ina pewnie Yorw arts słuszność, bo 
za pom ocą zasad m oralnych nie m ożna budo­
wać kolei żelaznych, jak  pow iada baron  rtSrsch, 
i żydowscy giełdziarze zapom ną pewnie niedługo
0 tem, że na  czci i honorze zostali dotknięci, i 
pow rócą spokojnie znów do swego „geszeftu® 
giełdziarskiego. N abiorą zapewne niezadługo prze­
konania, że cześć i honor nie starczą do robie­
nia „geszeftu”.

A ntysem icka Tageszty. żąda, żeby rząd wy­
stąpił energicznie przeciwko giełdziarzom. Prze- 
dewszystkiem powinien rząd zwrócić baczną u- 
wagę, - ażeby te now e giełdy pryw atne, w k tó ­
rych giełdziarze chcą być sam i pom iędzy sobą, 
nie. obchodziły praw a. Jeżeli pokaże się, że te 
nowe giełdy pryw atne istotnie handlu ją  i nie 
stosują się do p raw a , to należy je  policyjnie 
zamknąć. -Konserwatywna K reu z Z ły . twierdzi, 
że giełdziarze, widząc, iż przy kontroli, jak ą  za­
prow adziło nowe praw o giełdowe, nic nie będą 
mogli zrobić, zastrejkowali, bo nie m ają nic do 
stracenia. Urządzili sobie osobną p ryw atną  gieł­
d ę , ale tć j pryw atnej giełdy władze z oka nic 
spuszczą i tem sam em  zm uszą giełdziarzy do te­
go, że -rychlej czy później będą musieli ustąpić
1 poddać się p raw u giełdowemu.

... W  ogóle z gazet niemieckich staj i po 
stronie giełdziarzy tylko gazety żydowskie. Inne 
stw ierdzaj^ Wprawdzie, że strejk może przynieść 
nieobnezone stra ty , zwłaszcza, że giełdziarze wie­
deńscy i peszteńscy przyrzekli strajkującym  gieł- 
dziarzom pom oc, ale m im o to — tak wywodzą 
dalej — . strajku przestraszać się nie należy, — 
trzeba go przetrzym ać. P raw a  zmieniać nic na­
leży, bo inaczej zapanow ałyby na giełdzie je ­
szcze górsze stosunki, aniżeli dotąd. Już nie raz 
ogólnie zauw ażono, że ceny na zboże i inne a r­
tykuły spadały nagle w nienaturalny sposób, to 
znów podnosiły się  w górę także w n ienatu­
ralny  sposób. Na tein znali sio spekulanci, wy­
zyskiwali takie okoliczności, a nieobeznany z te- 
m i'm ach inac jam i i spekulacjam i rolnik, ciągle 
się skarżył na niskie ceny i ciągle tracił. Na 
spekulacją i tych zarabiali tylko spekulanci, 
którzy byli dobrze obeznani z biegiem i in tere­
sam i giełdy. O zm ianę praw a o giełdzie dopo­
m inały się już od daw na szerokie koła ludności 
i że zm iana ta  nastąp  !a, je s t całkiem na m iej­
scu. Uznała to za potrzebne także większość pa r- 
laipęntu niemieckiego i R ada związkowa.

. Jeden jednak  zarzut robią rządow i i to ten, 
że do zarządu giełdy, w którym  podług now e­
go praW a m usi zasiadać pięciu rolników , prze­
znaczył takich rolników, którzy znani są jako 
zacięci nieprzyjaciele giełdziarzy. Oni gie/dzia- 
rzy nie c ierp ieli, a giełdziarze ich znów znieść 
nie mogli. Zacięci nieprzyjaciele mieli więc za­
siadać 'w  zarządach giełdy.

Czas po k aże , k tó ra  s tro n a  u s tą p i , ale to 
pew na, ż t strejk  da się licznym kołom  nie m a­
ło we znaki, a spekulanci już  dziś zacierają rę ­
ce z radości, że będą mogli łowić w m ętnej wo­
dzie ryby,

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
S o b o l a  9. stycznia.
O . godz. 4 popołudniu w  lokalu Stow. nauczy­

cielek ukonstytuowanie się wydziału herbaciarni.
O godz. (5 wieczorem w sali ratuszowe! wy­

kład próf. dra Gląbińskiago „o nowej ustawie po­
datkowej ‘ .

W  Czytelni dla kobiet pogadanka pedagogiczna 
o gimnazjalncm wykształceniu kobiet. Referent prof. 
Bolesław Mańkowski.

0  godz. 7 wieczorem na wszechnicy posiedze­
nie Tow. filologicznego.

W kasynie miejskiein o godz. 8 wieczór z tań­
cami.

W  , Gwieździe* ci i-godz. 8 wieczorek z tań­
cami. ‘

Teatr hr. Skarbka: „Zabobon” , czyli „Kra­
kowiacy i 1 Górale “y sielanka narodowa J. N. Kamiń* 
skiego. Początek-o godz. 3 popołudniu.

'. „Jaś i-Małgosia* -opęra Engelberta Humper- 
dinck’a. Początek d godłinie- jffól do & wieczorem.

Wiadomości osobiste. Dyrektor kolei państwo­
wych, radca dworu, p. Alfred D e y m a ,  wyjechał 
w sprawach urzędowych na kilka dni do W ie­
dnia.

Kalendarz. Sobota (9 .):  Marcjanny.
W schód słońca o godz. 7 min. 5 8 , zachód o godz. 
4 min. 14.

Ze statystyki pożarów miasta Lwowa za rok
189G. Miejska straż ogniowa była czynną przy ga­
szeniu 195  ogni, a  m ienowicie: 16 dachowych, 25  
pokojowych, 16 sufitowych, 5 piwnicznych, 123  ko­
minowych. 10 eksplozyj i asystowała przy wypaleniu 
1261 kominów, a 11 razy przy spaleniu słomy 
po chorych na zakaźną chorobę w szpilaluh po­
wszechnym i wojskowym.

W sprawie święcenia niedziel wręczyła one- 
gdaj depntacja ź\viązku katolickich towarzystw i za­
kładów dobroczynnych księciu namiestnikowi petycję,
0 któraj niedawno pisaliśmy, zaopatrzoną licznymi 
podpisami towarzystw katolickich, jako też katolików  
obojga pici. Książę namiestnik odpowiedział życzli­
wie, obiecując żądania podniesione w petycji rozpa­
trzeć. Petycje zaopatrzone podpisami odsyłać należy 
do „Czytelni katolickiej” (Rynek 1. 20), skąd par- 
tjaim będą wnoszone do namiestnictwa. Podpisywać 
można petycję w handlach Dresiara, Zborowicza,
1 administracjach gazet. Dowiadujemy się, że takie 
same petycje mają wpływać także z prowincji.

Awans na kolejach państwowych.
Do klasy IX. awansowali z plącą 9 0 0  z l . : 

Izydor Katz Złoczów, Gotzel Bertig Sucha, Kazimierz 
Hemmerling Tarnopol, Samuel Melil Przeworsk, 
Dawid Karol Tarnopol, Tadeusz Łodziński Delatyn, 
Jakób Appermann Stanisławów, W ładysław Ostrowski 
Lwów, Szymon Soboń Morszyn, Zygmunt Grzymalski 
Uhnów, Leon Morecki Drohobycz, Micha! Kwanduk 
Dobrowlany, Karol Kruczkowski Lubaczów, St. 
Kasprowicz Jarosław, Józef Hepp Przemyśl, Antoni 
Stojowski Barszczowice, Eugenjusz Pfisterer Kasina 
Wielka, Antoni Ekiert Przemyśl, Izydor Wroński 
Rzeszów, Szymon Toepfer Lwów, Joachim Schaller 
Ghyrów, Ignacy Huttcr Krasne, Lambert W olosiecki 
Łupków, Beri Kurzer Ottynia, Ferdynand Modr 
Pilzno, Jan Bielecki Mszana Dolna, Maurycy Rappa- 
port Nowosielioa, W italis W oynarowski Podwoloezyi 
ska, Jakób Wondrausch Lwów, Józef Malinowsk- 
Tartarów, Celestyn Szczepański Br Iz, Józef Kahane 
Podgórze-Płaszów, Mikołaj Charkiewicz Nowy Sącz, 
Fr. Reichard Lwów, Ludwik Maślonka Zagórzany, 
Andrzej Kuzyk Iwonicz, Michał Peter Zaluż, Leon 
Dobrzański Lwów, Salomon Sabath Czerniowce, 
Marycy Freger PodwOloczyska, Marjan Redl Lwów, 
Eugenjusz Męciński Tarnowiec, Kazimierz Bieńko­
wski Stotwina, Antoni Schnajder Borysław, Fr. 
Malko Lwów, Leon Kuźniar Ryczów, Jan Matl Ko­
łomyja, Jan Maraszewski Rawa Ruska, Józef Svecony 
Lwów, Fryderyk Tureczek Kraków, W ładysław Bu- 
gayski Skołyszyn, Rudolf Gilek Nowosielica, Włady­
sław Gren Rogoźno, Wiktor Niem iec Chabówka, 
Zygmunt Kosler Nowy Zagórz. Adolf Bik Lwów, 
Antoni Skibiński Stryj, Teodor Seidel Stanisławów, 
Adolf Blotnicki Lwów, W ilhelm Nowak Lwów, St. 
Kawrecki Kraków, Andrzej Dziubanowski Kraków, 
W ładysław Pelczarski Stanisławów.

W  klasie X. do płacy 6 0 0  zł. aw ansow ali: 
Karol Steiner w Tarnopolu.

Do klasy X. awansowali z plącą 8 0 0  zl.: Jó­
zef Dymnicki N. Sącz; z płacą 7 0 0  zl : dr. A ugust 
Pawluszkiewicz Kraków, Abraham Arnold H alicz; 
z płacą 5 0 0  z l . : Karol Goidfarb Stanisławów, W il­
helm W ychera Przemyśl, Henryk Reichen Bortniki, 
Jakób Traczewski Przemyśl, Marceli NiestenLerger 
Delatyn, Bazyli Suchanos Czerniowce, Albin Hammer 
Śniatyn, St. Sobol Jezupol, Gwido Hulewicz Rawa 
ruska, Józef Karcz Krasne, WI. Koppens Stróże, Ant. 
Wierzeyski Wybranówka, Zygm. Zdankiewicz Ropczy­
ce, Adam Rumiński Bierzanów, St. Szeliński Mona- 
sterzyska,-Ludwik Doening Krasne, Józef Splawiński 
Podlęże, W lad. Mendocha Jedlicze, Jan Dzierżanowski 
Maksymówka, Wlad, Grocholski Mościska, Marjan 
W ojcikiewicz Podzamcze, Juda Freund Tarnopol, 
Emil Boelke Drohobycz. Michał Swoboda Lwów, 
Dawid Bong Zborów, Dymitr Hutowicz Drohobycz, 
Zygm. Haas Przemyśl, Karol C-szecki Stanisławów, 
Wfodz. Musiolek Kraków; z płacą 5 0 0  z l . : Dymitr 
Łukaszewicz Pyszkowce, Ignacy Goldberg Kałusz, 
Jan W illman Buczacz, Mojżesz Morbach Kopy- 
czyńce.

Z podurzędników do płacy 6 5 0  zl. awansował

Juljan Krajewski; do płacy 550 zl. Józef Waldecker, 
banmistrz, Tarnopol.

Bracia Tercjarze III. zak. św . Franciszka 
posługujący ubogim, będą kwestowali d z iś-i dni na­
stępnych, w  śródmieściu. Oprócz pieniężnej jałmużny, 
pożądaną jest zużyta odzież obuwie itp.

Bratobójstwo i samobójstwo. Z Myślenic 
piszą: Dnia 2. li. m. o godzinie ł/s 7. rano w bro­
warze w  Dolnej W si tuż obok Myślenic położonym, 
niejaki Joachim Gronner, właściciel browaru w Dro- 
gini o milę od Myślenic położonego, strzeli! do swego  
brata Adolfa, właściciela browaru w Dolnej W si, a 
gdy ten upadł na ziemię, Gronner sądząc, że zabił 
brata, odszedł o parę kroków na bok, strzeli! sobie 
w usta i na miejsu życie zakończy!. Rzecz la 
działa się na dziedzińcu browarnianym wobec służby, 
która ze spokojem zajściu temu się przypatrywała. 
Powodem bratobójslwa i samobójstwa były nie­
snaski już od dłuższego czasu między obydwoma 
braćmi, ponieważ młodszy Adolf, który jest przy 
życiu, otrzymawszy lekką kontuzję, zerwa! z Joa­
chimem spółkę — obaj bowieui do spółki wydzier­
żawili browar w Dolnej W si. Joachim budując w  
Drogini browar wedle najnowszej konstrukcji, za­
dłuży! się bardzo, a żyjąc przy tem nad stan długów  
tych spłacić nie by! w  stanie, do czego Adolf ró­
wnież przyczynić się nie chciał. Adolfowi kula 
ugrzęzła w narośli jaką miał z lewej strony twarzy 
pod okiem i zupełnie się spłaszczyła. Doktorzy kulę 
wyjęli. Niebezpieczeństwa niema.

Masło australijskie. Z Auslralji przywożą do 
Europy już od dłuższego czasu mięso baranie i kró­
licze w stanie zmrożonym, transportowane w oso­
bnych ku temu celowi urządzonych komorach lodo­
wych na okrętach. Od niedawna przybywa do Lon­
dynu także znaczna ilość masła australijskiego, które 
robi poważną konkurencję nawet doskonałemu masłu 
duńskiemu. Pomimo tak znacznego oddalenia i dłu­
giego transportu przybywa ono do Europy w- stanie 
zupełnie dobrym dzięki oryginalnemu i bardzo sta­
rannemu opakowaniu. Formują je mianowicie w  
wielkie kostki twardo ubite, a następnie do każdego 
boku sześcianu przyciskają tafle szklane stosownej 
wielkości, tak, że masło jakby w skrzynce szklanej 
się znajduje. Po zaklejeniu krawędzi kostki pa­
skami papieru pergaminowego lub kauczukowego, 
oblewają cala kostkę gipsem, który wkrótce twar­
dnieje i dopełnia szczelnego opakowania, chronią­
cego od dostępu powietrza i mikrobów. Masło prze­
wiezione w  takiem opakowaniu z Australji i trzy­
mane umyślnie na próbę przez 2 miesiące jeszcze, 
okazało się tak dobrem prawie jak świeże. Koszta 
takiego opakowania mają być niższo, niż jakiego­
kolwiek innego, równio szcz.elnego.

Złoto W Europie. Jak donosi Z e its c h r ift f u r  
Geologi*, w  Lesie Czeskim, w Górnym Palatynacie, 
w pobliżu miejscowości zwanej Neualbenreuth, zna­
leziono pokłady złota. W iadomo, iż przed ośmiuset 
laty złoto było już w tem miejscu eksploatowane, 
czego, między innemi, są ślady plóczni, szaclit i t. p. 
Przez jakiś czas zapomniano o kopalniach złota, po­
wrócono zaś do nich około r. 1 5 6 7 . W  czasie 
wojny trzydziestoletniej znów kopalnie leżały odło­
giem. Obecnie zawiązuje się towarzystwo celem eks­
ploatowania kopalni.

Zamach na prezydenta Wenezueli. Paryski 
F igaro  donosi, iż w  zeszły piątek, gdy prezydent 
rzeczypospolitej wenezuelskiej C r e s p o  byl w  Cara­
cas w teatrze w swojej loży na przedstawieniu 
„Carmen”, jakiś człowiek usiłował go zamordować. 
Człowiek ów, wpuszczony do loży przez odźwiernego, 
ujrzawszy Grespę, wyciągnął z pod surduta długi nóż 
i rzucił się z nim na Grespę. Odźwierny na szczęście 
szybko spostrzegł zamiar zbrodniarza i rzucił się 
z tylu na niego, chwytając go za rękę. Przytomność 
umysłu odźwiernego ocaliła życie C respow i; nóż zło­
czyńcy przeciął mu tylko połę u surduta. Zbrodnia­
rza natychmiast aresztowano, a lekarze stwierdzili, 
iż ma 011 pomięszanie zmysłów. W ieść o zamachu 
na prezydenta wywołała w calem mieście wielkie 
wzburzenie.

Złowrogi przemysł. Niebawem przed sądami 
nowojorskiemi rozegra się proces urzędników t. zw. 
„Morgi” czyli domu przedpogrzebowego w Nowym  
Jorku, oskarżonym o prowadzenie od dłuższego 
czasu handlu... zwłokami. Pomysłowa spółka z gro­
bowego swego procederu miała zysku około 5 0 .0 0 0  
dolarów rocznie. Zwłoki rozsyłane były na użytek
lekarzy po calem terytorjum Stanów Zjednoczonych, 
handel zaś przybrał lak znaczne rozmiary, iż m u­
siano zorganizować osobne warstaty stolarskie, które 
zajmowały się opakowaniem „towaru”.

Miijony szczęścia nie dają. Przed kilku ty­
godniami doniosły dzienniki o samobójstwie wskutek 
otrucia kokainą młodej i pięknej zaledwie przed 
dwoma miesiącami poślubionej żony amerykańskiego 
miljonera George W . Meritta w  Londynie. Obecnie 
dowiadujemy się, że nieszczęśliwa denatka była

z domu Węgierką nazwisko jej Alma Dunka de Sajo* 
i że nie bvla nam obcą. Śp. Alma Meritt była bo­
wiem córką Tytusa Dunki, byłego oficera -wojsk 
powstańczych z r. 1863 i Polki p. Makohońskirj; 
córki b. emigranta z r. L863 osiadłego w R miunji,' 
a bratatiicą p. L. D unki de Sajo z Siekierczyna. 
Wychowana w Peszcie w domu p . Konstancji z Dur 
ków Schiau, =lynnej poetki rumuńskiej i Wydana’ 
snać nie po woli serca, za młodogo Irlandczyka, za­
mieszkałego w Nowym Jorku miljonera, zanim opu-' 
ścila Europę, bo w wilję odpłynięcia do Ameryki’ 
odebrała sobie życie, woląc opuścić świat i miijony, 
niż żyć na nim niezadowoloną.

iuOilCUSZ tysiącletni wyrobu Kiszek, obchodzon; 
być może w roku bieżącym : 1897. Początek tej po­
trawy jest o tyle ciekawym, że cesarz wschodni Le­
on VI wydal w r. 897 po Chrystusie następujący 
edykt przeciwko wyrobowi kiszek, jakie zaczęto spo-- 
żywać: „Doniesiono nam, że ludzi laki napadł na 
rów, iż w części dla zarobku, w części dla obżar­
stwa zamieniają krew na potrawę, celem jej spoży­
wania. Doniesiono nam zatem, że są tacy, którzy 
krew w pomięszaniu z innymi jadalnymi produktam 
kładą we (laki zwierzęce, tak jak we worki i w ten 
sposób spożywają. Tego dłużej nie ścierpimy i nie 
pozwolimy, aby honor naszego rządu byt znieważany 
tak ohydnym wynalazkiem, jedynie dla dogadzanif 
obżarstwu żarłocznych ludzi. Kto krew mięsza z po­
trawami, czy sprzedaje, ciężko ma być karany, a na 
znak utraty czei ma być golony na głowie aż do 
samej skóry. Także i zarządzców miast surowo kr 
rać będziemy, albowiem oni przez nieuwagę w ze 
rządzie doprowadzają do takiegc nadużycia wstrę­
tnego. Za opieszałość lę winni płacić po 10 funtów 
złola”. — Tak to przed tysiącem lat o kiszkach i :
0 kiełbasach mniemano, a zdaje się, że coraz więcej 
spożywanie ich ludziom gustowało, gdy nic nie po - 
mogły takie surowe edykty.

Przysmaki. Jadają ludzie rozmaite rzeczy. Je- ■ 
dnym smakuje lepiej czarny chleb od ciastek w] 
brednych, drugim czysta woda zdrojowa od wina 
pysznego. Ale oto, Co jeszcze niektórym ludziom 
smakuje Egipcjanie, jak mówią historycy, niezmier­
nie lubili szarańczę, a żydzi, gdy byli u nich w ni« 
woli, nauczyli się jeść czosnek. Różne plemiona arab^ 
skie jadają i dziś szarańczę gotowaną na parze, 
albo robią z niej konserwy z miodem. Grecy za cza­
sów Peryklesa, bardzo smakowali w konikach pol­
nych — a poczwarki koników były uważane za naj­
większe przysmaki. W  niektórych miejscowościach 
Ameryki jedzą ludzie robaki palmowe, w Indjaćh 
Zachodnich i na Madagaskarze znów przysmakiem 
są poczwarki jedwabników i pijawki. Pieką pijawki 
na małych rożenkach i unoszą się nad ich wybor­
nym smakiem, a przyprawiają kurzeniami rozmai- 
temi. Na wyspie Cejlon rob ą przyprawę do potraw 
z pszczół, a na wyspie Jawie mrówki są uważali 
za wielki przysmak. Mają mrówki smak kwaskowaty, 
bo nawet u nas dawniej robiono sok mrówczany, - 
który używano zamiast cytryny do inypraw  kuchen 
nych. Jawańczycy z wielkiem upodobaniem kładą 
mrówki do ust, albo pieką je w cieści*.

Zawalenie Się kościoła. Onegdaj popołudniu' 
zawaliła się kopuła kościoła św. Trójcy w Neapolu, " 
przytykającego do szpitala wojskowego. Spadające 
gruzy zabiły jednę kobietę i zasypały dwóch kaprali
1 dwóch żołnierzy. Jednego z tych kaprali wydobyt 
zdrowego z pod gruzów.

Komitet herbaciarni dla Ubogich rozpoczął po­
siedzenie z dnia 5- b. m. ipr? rozdaniem k?4f 
wem z przedstawienia w teatrze hr Skarbka, urzą- 
dzonem dnia 30. grudnia 1896 roku. Cały dochód 
wraz z naddatkami wynosił 875 zl. 41 ct., a po 
odtrąceniu wydatków w Kwocie 338 zl. pozostało 
dochodu czystego 537 zl. 41 ct. W kwotę 4ę 
wchodzą naddatki, za które komitet serdeczne' sklddt 
podziękowanie.

Drugim punktem porządku dzienr ego miało oyć 
ukonstytuowanie się nowego dorocznego komitetu, 
nie przyszło jednak do wyborów, gdj ż ożywiona dy­
skusja w tej sprawie przeciągnęła się do późna. 
Funkejonie zalein na raził komitet dotychczas .. j  
a to na podstawie zasadniczego punktu, przyjętej o • 
w statutach wszystk ch stowarzyszeń.

Ponieważ herbaciarnie rozwijają działalność swą 
tylko w miesiącach zimowych do Wielkiej Nttcy, zatem 
postanowił komitet ściślejszy przystąpić bez zwłoki 
do otworzenia drugiej herbaciarni na dzielnicy Żół­
kiewskiej, a to z powodu, iż ludność tamtejsza jesf 
bardzo ubogą.

Komitet uchwalił nadto zawiadomić członków^ 
szerszego komitetu i wszystkie osoby, interesując* 
się sprawą herbaciarni, że posiedzenie celem ostate­
cznego ukonstytuowania się wydziału odbędzie się w 
sobotę dnia 9. b. m. o godzinie 4. po południu w 
lokalu stowarzyszenia nauczycielek. Rynek 1. !C

„Belle vue“ . Szybkie europeizowanie się Lwo 
wa, jakie obserwować można od lat dziesięciu, xa-

(9)

BOHATERKA.
POW IEŚĆ.

J U L J U S Z A  M A R Y ’E G 0 .
Pr kład » r anousklego.

“ ą C O

(ćiąg dalszy).

Dzienniki opisywały w wzruszających sło­
wach, w jakich okolicznościach do szpitala La- 

i •- riboislńre przywieziono .nlodą,’ dw udziestoletnią, 
chorą dziewczynę. K onsultacja lekarska w yka­
zała raka żołądki i m łodą kobietę odesłano na  
oddńał chirurgiczny dok to ra  Merode. T en  zba­
dał -chorą i sądząc po pew nych nabrżęknięciach, 
doszedł do wniosku, iż chodzi tu taj o wrzód 
charak teru  tuberkulieznego. którego usunięcie 
wym agało przedewszystkiem  operacji, a nastę ­
pnie w ypalenia chorego miejsca.

Aby chorą uśpić, zaordynow ał Merode 
pięcioprocentow y roztw ór kokainy za pom ocą 
wstrzykiw ań. W ten sposób w organizm  cier­
piącej w prow adzono- już ośmnaśeie gram ów  
lekarstw a, a ponieważ nie nastąpiło jeszcze zu­
pełne znieczulenie, przeto zarządzi! Merode 
czw arte w s‘rzyknięcie, co dało dozę dwudziestu 
czterech gram ów  w czterech injekcjacli. Oszo­
łomienie stało  się zupolnora i Merode w ykonał 
operację, poczent, jak  zwykle, zacz i? obchodzić 
innych chorych.

Chciał w łaśnie opuszczać szpital, g d y , do­
niesiono nm , żc operow ana chora m a się b a r­
dzo źle.

W  rzeczywistości puls jej bił bardzo stabo

oddech był utrudniony, a  tw arz i ręce przy­
brały  jak ąś  sinaw ą barw ę.

Nie pom inięto ani jednego środka, zasto­
sow ano elektryczność, sztuczne oddychanie, 
podskórne wstrzykiwanie eteru — nic jednako­
wo- nie pom ogło i chora um arła.

W  najwyższej rozpaczy uciekł Merode ze 
szpitala, ponieważ był przekonany, iż on właśnie 
zabił, tę kobietę.

Nie poszedł już  więcej do kliniki i przez 
następne dwa uni nie opuszczał ani na chwilę 
swego mieszkania, nie przyjm ując nikogo z przy­
jaciół — oddal się bezwzględnie rozpaczy, jaka 
nim  owładnęła.

Drugiego dniu wieczorem odwiedził jednego 
ze swych starych m istrzów , którego dziś był 
kolegą,' dowiódł nm  przy pom ocy przy­
niesionych z sobą. książek, iż stosow anie ko­
kainy studjow ul sum iennie i leku tego użył 
dopiero po dokładnej rozwadze.

S tary  lekarz opow iadał potem , iż Mćrode 
opisyw ał m u operację, płacząc jak  dziecko; sta ­
ra ł się go pocieszyć, poniew aż niem al przew .- 
dywał sm utny  koniec operacji.

W róciwszy do dom u, napisał M erode n a ­
stępujący list do fakultetu medycznego

„Muszę dojść do w niosku, iż w ubiegłym 
tygodniu padłem  ofiarą przelotnego pom ięszania 
zmysłów, wskutek czego m oja operacja skoń­
czyła się tak tragicznie. Jestem  niewinny, za­
m iary moje były jak  najlepsze; — popełniłem  
jednakow oż b łą d , za który sam  się ukarać 
m uszę '

Zadzwonił na służącego i oddal m u list '/D o­
leceniem , aby go zaniósł natychm iast.

W  kw adrans potem  usłyszał dozorca dom u,

który  właśnie zam iatał schody, huk wystrzału 
w mieszkaniu lekarza.

Drzwi były zam knięte, a przez nie nie było 
słychać żadnego szelestu, ani jęku , ani też w o­
łania o pomoc.

Gdy służący powrócił, wpadł, uw iadom iony 
przez dozorcę dom u o tem , co się s ta ło , na­
tychm iast do gabinetu swego pana. Znalazł go 
na  podłodze, pływ ającym  we krwi.

Z rew olw eru wypalił sobie w skroń, oddy­
chał jeilnak jeszcze, ponieważ kula odbiła się o 
czaszkę i spow odow ała tylko głęboką ranę.

Pom oc znalazła się n a ty c h m ia s t, mimo to 
jednak  m łody lekarz przez cały miesiąc znajdo­
wał się między życiem a śm iercią.

Nareszcie oświadczyli lek a rze , iż je s t u ra ­
tow any i wysłali go , gdy przyszedł na  tyle do 
s ieb ie , że mógł znieść niewygody podróży, do 
jego ojca, aby nad brzegam i uroczej Mozy, k tó ­
ra  płynęła szem rząc tak w esoło, na wolnem 
pow ietrzu przyszedł zupełnie do sił i do zdrowia.

Czyn M ćrode’a wywołał ogrom ną sensację. 
Znano jego m otywy, a  to dało pow ód do n a ­
m iętnych rozpraw  po gazetach. N iektórzy do­
wodzili. iż słvnny lekarz pojm ow ał pojęcie „ho­
n o r” w stopniu zanadto w ygórow anym , inni 
znowu bronili jego stanow iska; wszyscy jednak  
godzili się w pochwałach i uznaniu dla tego 
szlachetnego, dum nego charakteru , który, znając 
tylko swój obow iązek , w śród średnich, nizkieh 
i bez treści istot swego stulecia stanow ił wzpr 
mężczyzny i zdawał się należeć do innej epoki.

Mćrode stał się nietylko sław nym , stał on 
się i popularnym .

Dworek jego  ojca był tylko trzy czy cztery 
kilom etry oddalony od zam ku G o rg n e , zamie­

szkałego przez hrabiego de Maulfghy i jego cór­
kę Klotyldę.

Podczas swego pobytu w dom u rodziciel­
skim , Jakób przedsiębrał wycieczki w okolice; 
m im owolny odpoczynek obrócił na  stud ja  bo ta­
niczne i z blaszanKą na plecach przebiegał nie­
zm ordow anie lasy i pola, łąki i góry.

Na tych wycieczkach spotykał Klotyldę, k tó ­
ra  nie omieszkała co! do niego zaciągnąć bliż­
szych wiadomości. Chciała w iedzieć, kim jest 
ten m łody człowiek, którego tw arz była copra- 
wda delikatna i b lad a , a jednak przebijał się 
w niej w yraz energji. Spotykała go zawsze, 
ile razy opuszczała zam ek, czy to konno , czy 
też w powozie.

Powiedziano jej, że to Jakób M erode, syn 
dzierżaw cy; powiedziano jej wszystko w tych 
słowach, ponieważ znała jego historję dokładnie. 
Dziewczynie obdarzonej żywą fantazją wydawał 
się Jakób, ten słynny o p era to r, którego honor 
popchnął do sam obójstw a i którego sława od­
bijała się glośncm echem w dziennikach pary ­
skich, jako  jakiś bohater innych czasów.

Nieustannie m łoda dziewczyna zajm owała 
się .swoim nowym  znajom ym , a chociaż p ierw ­
sze spotkania były tylko prostym  przypadkiem , 
um iała jednak K iotyida, dzięki wynalazczemu 
talentowi kobiet, rzecz tak urządzić, że następne 
spotkania wypływały jedno  z drugiego.

W krótce oboje młodzi ludzie zapłonęli do 
siebie gorącą miłością.

Klotylda prow adziła dosyć niezależny spo­
sób życia, gdyż ojciec jej, obdarzając ją  zupeł- 
nein zaufaniem, nie czuwał nad  nią. T ak  m i­
nęły cztery miesiące, które przepędzili w nieza- 
maconej mczem błogości, a w spom nienie o tych

chwilach miało upiększać najpóźniejsze latach  
życia.

Miłość tych obojga m łodych ludzi pozostała 
jednak  czystą jak  Iza; nigdy z ust jednego lub 
drugiego nie padło słowo, za k tóre, w ym aw iając 
je pyzy osobie trzeciej, musieliby się rum ienić.

Pisywali do siebie często, a w listach po 
każdem spotkaniu starali się opisać gorące uczu­
cie serc sw oich, starali się wzajem nie przeko­
nywać o niezmienności i szczerości swych po­
glądów.

K lotylda nie kłam ała, gdy z załam anem i rę ­
kom a w olała do B argem onta:

— Tylko serce moje tutaj zaw iniło; je ­
stem ciągle jeszcze godną całej twej miłości I 
szacunku.

Pew nego poranku opuścił stary  Mćrode swój 
dworek i udał się drogą wiodącą do zam ku.

U brał się w nową kurtę płócienną, tat  szty­
wną, że na grzbiecie tw orzyła istotny g a rb ; sze­
rokie spodnie tkwiły w długich butach, w  ktć 
rych z powodu wczoraj upadłego deszczu b rn ą ł 
po błocie.

Znano go w całej okolicy, a sław a jego sy­
na otaczała niby aureolą jego typow ą głowę chłop­
ską, na której jeżyły się sztyw ne włosy.

Chciał mówić z h rab ią  de Mauligny, kto 
rego zastał na podw órzu, wybierającego się w ła­
śnie na polowanie.

— Dzień dobry, Merode — rzekł hrabia, ści­
skając silnie rękę przybyłego. — Jakże się syn 
m iewa ?

— Daleko lep ie j; już praw ie zupełnie przy­
szedł do zdrowia. Ślicznie dziękuję, panie hrabio.

/'Ciąg dalszy nastąpi.)

Na karnawał Pudr Serail (wschodnich piękności)

najlepszy i n a jn ieszk o iw szy  dla płci
pudełko 50  centów.

w trzech odcieniach. Greme Serail Jedynie w 0roguerji

J. R e c h e n a
magistra farmacji.

Lwów
Halicka 18.
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znaczą się głównie powstawaniem nowych gmachów 
o wielkomiejskiej fizjognomji i urządzeniu. Świeżo 
przybył naszemu miastu taki gmach w postaci ho­
telu ,BeUe vue‘ , który tworzy równocześnie passaż 
pcmigdzy ulicą Karola Ludwika a ulicą Rejtana. 
Składa się on z całego szeregu ubikacyj, zajętych 
na sklepy, hotel, kawiarnię i wielką salę koncerto­
wą, urządzoną z przepychem, wysok4 na ‘Iwa pię­
tra, a oświetloną elektrycznie czterema lampami luko- 
Wetni i 66 iarowemi. Oświetlenie gmachu zaprowa­
dził inżynier Włodzimierz Schleyen, jako reprezen­
tant berlińskiego tow. jtllgem eine JElectricitiit 
Gesellschaft, zastosowując system oświetlenia świa­
tłem mięszanem, t. j. równocześnie lampami luko- 
wemi i iarowemi, z których pierwsze są bialawo- 
aine, a drugie iółtawo-zlote, ale wskutek stosowne­
go rozdzielenia dają efekt tego rodzaju, że różniea 
nie jest dla oka rażącą, a światło wszędzie jest je­
dnakowo jasnem. Ogółem jest w acłym gmachu 
500 lamp żarowych, a 16 łukowych.

Europejskość „Belle vue“ tkwi jeszcze w całym 
azeregu innych urządzeń. I tak fundamenta, po raz 
pierwszy we Lwowie urządzono z betonu, na Żela­
znem rusztowaniu, nadając im wiekową trwałość. 
Zaprowadzono centralne ogrzewanie, elektryczną wen­
tylację, wodociągi i olbrzymią sieć telefonów i apa­
ratów sygnałowych, łączących ze sobą prawie wszy­
stkie ubikacje gmachu. Całą tylną część od ul. Rej­
tana zajmuje wielka sala koncertowa, ozdobiona 
przepysznemu sztukaterjami. i osiem przynależnych 
pokoi. Właścicielem gmachu jest kupiec lwowski 
p. Zipper, budowę prowadził p. Zygmunt Kędzierski, 
hotel, złożony z kilkudziesięciu pokoi na I. i II. 
piętrze, objął zaszczytnie znany przemysłowiec p. 
Krzysztof Janowicz.

Onegdaj właśnie odbyło się poświęcenie hotelu 
.Belle vue* przez czcigodnego wygnańca z Litwy 
ks. dziekana Woydaga, poczem uprzejmy gospodarz 
p. Janowicz podejmował kółko zaproszonych osób 
ze sfer mieszczańskich. Podczas libacji posypały się 
toasty na ęześć p. Janowicza, a nie brakło nawet 
próbek rymotwórczych. Z najudatniejszą improwiza­
cją toastową wystąpił komisarz policji p. Kropaczek. 
Powtarzamy ją dla jej doskonałego humoru i zgrab­
nej formy.

W dobroci 3wojej Pan Bóg nieprzebrany 
Między innę narody stworzył i Ormjany.
Naród w Polsce osiadły już od wieków wieka 
Odróżnia się on zasię od zwykłego człeka 
Nietylko ksąUłtem nosa i temperamentem,
Lecz także, że się w lecie poci... atramentem. 
Mamy tutaj takiego poczciwego Krzysia,
Którego chyba wszyscy znamy nie od dzisia, 
Warto więc jego zdrowie wychylić szampanem,
Bo jest dzielnym Polakiem, choć został kabzanem.

Toast przyjęto śmiechem i oklaskami, a jeden 
"a następnych mówców dal wyraz zgorszeniu, iż poe­
zja wyemigrowała na policję, ale wnet pogodził się 
a koniecznością i wypił nawet zdrowie dowcipnego 
,urzędnika-poety “.
: Otwarcie kolei Haiicz-Ostrów. Z Podola do­

noszą nam, że komisja rządowa, wysłana s Wiednia 
celeqt skontrolowania linji 'kolei Halicz-Ostrów, obje­
chała jedynie przestrzeń Tarnopol-Potutory, jakkol­
wiek cała linja Halicz-Ostrów jest wybudowaną i na 
niej pociągi komifyjne, opobuwe i ciężarowe kursują. 
Ponieważ z tego postępku komisji wnoszą, że jedy­
nie przestrzeń Tarnopol-Potutory ma być oddaną do 
użytku publicznego, przeto okoliczni mieszkańcy są 
wigjce Zaniepokojeni, gd?i postanowienie takie spo­
wodować musi nieobliczone szkody dla kraju.

Zwłoki kardynała Sanfelics przewieziono 6. 
b. hi. w Neapolu przy olbrzymim udziale publiczno­
ści do katedry. W pochodzie kroczyła gwordja miej­
ska, dziesięciu' biskupów, niezliczona liczba ducho­
wieństwa i mnóstwo stowarzyszeń katolickich.

b o  ezkół środilich W Austrji zapisało się w 
bieżącym roku sikolnyin 88.689 uczniów to jest o 
3985 więcęj,. niż w roku zeszłym. Do gimnazjów 
zapisało się 61.279 — o 1304 więcej, do Bikół real- 
nyfch 27.410 — o 981 więcej.

W Galicji zapisało się do 29 gimnazjów 
14.424 uczniów. Najbardziej przepelnionem jest 
gimnajum IV. we Lwowie Uczące 847 uczniów, na- 
ątępnie gimnazjum V. we Lwowie 770, św. Anny 
W Krakowie 739, w Rzeszowie 718, w Tarnowie 
584, Franciszka Józefa we Lwowie 617, w Stani­
sławowie 609, w Tarnopolu 600, w Jaśle 5 3 6 ,  w 
Jarosławiu 524, polskie w Przemyślu 521, III. w 
Krakowie 520, św. Jacka w Krakowie 612, w 
Brodach 505, w Samborze 492, w Stryju 469, ru- 
skie we Lwowie 431, w Sanoku 421, w Bochni 
420, polskie w Kołomyi 399, niemieckie we Lwo­
wie 395, w Brzeżanach 385, w Nowym Sączu 355, 
w Drohobyczu 349, ruskie w Przemyślu 3 1 9 ,  w 
Złoczowie 297, w Wadowicach 291, w Buczaczu 
(niższe tylko) 288, w Podgórzu (I. —VI. klasy) 212, 
ruskie w Kołomyi (1.—V. klasy) 199. Gimnazja w 
Galicji są najbardziej przepełnione ze wszystkich w 
Austrji. Najliczniejsze gimnazjum czeskie liczy 631 
uczniów, a wiedeńskie w IX. dzielnicy 525.

Prywatne gimnazjum 0 0 . Jezuitów pod Chy- 
rowem liczy 335 uczniów.

Do szkól realnych w Galicji uczęszcza 1748 
uczniów, a mianowicie w Krakowie 666, we Lwo­
wie 528 , w Stanisławowie 331 , w Tarnopolu 
(L —VI. klasy) 223.

. * Wykłady o psycholog]! doświadczalnej.
Pani dr. Anna Wyczółkowska, uproszona przez za> 
rząd Czytelni dla kobiet, rozpoczyna z dniem 1. lu­
tego kurs trzymiesięczny psychologji doświadczalnej. 
Prelegentka, ktOn, długie lata pracowała w pierwszo­
rzędnych europejskich laboratorjach psychologicznych, 
zapozna sl chaczki i słuchaczów z tym nowym od 
niedawna uprawianym kierunkiem w psychologji. 
Wykłady odbywać się będą we czwartki o godz. 6 
do 7 wieczorem w le alu Czytelń, dla kobiet, Rynek 
1. 10. — I. piętro, g Zle też rozpoczynają się 
wpisy z dniem 9. stycznia we wtorki, czwartki i 
soboty od godz. 4 — 6 i trwać ędą do chwili roz­
poczęcia wykładów.

-  Koncert p. Mierzwińskiej- Dnia n .  bm
odbędzie się w teatrze skarbkowskim koncert p. Ja. 
dwigi Mierzwińskiej, małżonki slynńe?° tenora. Wcho­
dząca w świat artystka przez lat kilka kształciła się 
u profesora Rasory’ego, który jest zarazem yrekto- 
rem opery w Lpndynie, oraz u profesora Rossebur- 
gera w Berlinie. Koncerty śpiewaczki we Włoszech 
doznały wielkiego powodzenia, niemniej jak i Przed 
niedawnym czasem odbyty koncert w Poznaniu, 
gdzie tamtejsza prasa w aader gorących wyrazach 
nic szczędziła uznania dia pięknego mezzosopranu, 
kształconego w “° reJ szkole. pani M. należąca do
Wybitnych piękno i warszawskich, poświęciła się 
specjalnie pieśniars wu i jako pieśniarka zyskała już 
ogólne uznanie-

* W katolickiej mło­
dzieży rękpd*ieIDlC* ędzie się w niedzielę, 10.

bm. pierwsza w tym karnawale wieczornica towa­
rzyska.

„ F A R A O  N“. '
W  warszawskim  Tygodniku illusłrotcanym  

ukończył się świeżo d ruk  najnowszej powieści 
Bolesława P ru sa  pt. , Faraon* , osnutej, jak  już 
sam  ty tu ł wskazuje, n a  historycznem  tle starego 
Egiptu, którego zam knięta, pełna tajem nic 
księga grobow a dostarczyła już tyle razy zna­
kom itym  piórom  w ątku do powieści. Urok jej 
oddziałał także na głęboki, refleksyjny um ysł 
P ru sa  i natchnął go m yślą napisania epopei na 
tem at życia jednego z najpotężniejszych naro ­
dów  starożytności. L iteraturze naszej przybyło 
z książką Bolesława P ru sa  niepospolite, p ier­
wszorzędnej w artości dzieło. P rus, k tóry  nigdzie 
an i na chwilę nie przestaje być znakom itym  
artystą, zapragnął obok tego zostać historykiem  
i z całą sum iennością zabrał się do naukow ych 
badań, któreby m u dały w ierne tło dziejowe 
dla obm yślanego przedm iotu. Powieść, rozgry­
wająca się za panow ania dwóch królów  R am ­
zesa XII. i R am zesa XIII., którzy zam ykają 
dw udziestą dynastję faraonów  egipskich, nosi 
na sobie od pierwszej do ostatniej stronnicy 
piętno głębokich, prawdziwie benedyktyńskich 
studjów . „F arao n 4 nie je s t rom ansem  Ebersa, 
ale raczej stanow i pełny, artystyczny i z nie­
zwykłą plastyką nakreślony obraz obyczajowego 
życia Egiptu ze wszystkiemi jego w arstw am i 
społecznemu To nie jest epizod, w którym by 
przed oczyma czytelnika przesuw ały się szablo­
nowe figury starożytnych rycerzy, udrapow a- 
nych w fantastyczny łachm an famazjt powie­
ściowej, ale na studjach oparty  barw ny,  ̂ psy­
chologiczny p o rtre t narodu, który w dziejach 
ludzkości posiada jedną z najśw ietniejszych kart. 
W  „F araon ie4 widzimy odm alow ane całe spo­
łeczeństwo starego E giptu: więc najpierw  ową
wielką historyczną kastę kapłanów  z jej niezba­
daną, tajem niczą nauką, z jej suggestjonow a- 
niem tłum ów  i olbrzym ią potęgą, k tó ra  zape­
wniała jej panow anie nad  k ra je m ; dalej szlach­
tę — rycerską, o tw artą , szczerą i religijną, 
fenickich bankierów , oplątujących kraj faraonów  
siecią finansowej zawisłości i chłopa egipskiego, 
k tóry  czcił Ozirisa, b ra ł plagi od dozorców i 
w zdychał do jedynej reform y socjalnej: do
siódmego dnia odpoczynku. Gałą m achinę spo­
łeczną starożytnego Egiptu przedstaw ił P rus z 
n ieporów naną plastyką, pokazując czytelnikowi 
wszystkie jej sprężyny 1 kółka z dokładnością 
profesora historji, a barw nością artysty. Jako 
m otyw do powieści wziął au to r walkę młodego 
i szlachetnego faraona Ram zesa XIII. z potęgą 
kasty kapłańskiej, k tó rą  postanowił złamać. Usi­
łow ania  te  pełzną na niczem ■>— Faraon  ginie 
pod zabójczym sztyletem  najętego _ zbójcy gre­
ckiego Lykona. Postaci w  powieści kreślone są 
z niepospolitą siłą. Zwłaszcza figury ze świata 
kapłańskiego, jak H erhor, P en tuer i Mefres, 
dalej sam  faraon, jego  pow iernik Tutm ozis, 
bankier H iram  i kobiety, jak  Sara, H ebron i 
Nikotris, wyszły n a  tle powieści w pelnem  
świetle. Opisy m isterjów  kapłańskich, obrzędów 
i uroczystości dworskich zadziwiają sum ienno­
ścią studjów. W  kilkunastu miejscach przytacza 
P rus autentyczne m odlitw y i religijne chóry 
Egiptu, a naw et świeckie pieśni, w platając je  
znakomicie w akcję. Go chwila spotykam y w po­
wieści w spaniałe epizody, w strząsające grozą 
lub zachwycające głębokością, Do najpiękniej­
szych należy rozm ow a Ram zesa pod p iram ida­
m i z jednym  z kapłanów , rom ans Lykona z 
kapłanką Kam ą, spuszczenie tancerki fen.ckiej 
w nocy do paw ilonu faraona przez odkryty 
dach i śm ierć egipskiego chłopa, który wiesza 
się dlatego, że m aszerujący oddział wojska za­
sypuje m u w ykopany przez niego mozolnie ka­
nał. Nędza proletftrjatn nastręczyła Prusow i 
m aterja lu  do najświetniejszych ustępów  powie­
ści. Najmujące są opisy scen w ojennych, in tryg 
rządzącej partji kapłańskiej, spisków i usiłowań 
wydobycia się z pod jej wpływów. Czytając je , 
m im owoli nasuw ają się n a  m yśl późniejsze sto­
sunki polityczne innych państw  i narodów , 
przebyw ających z fotograficzną niem al ścisło­
ścią ten  sam  proces rozw oju, jak i przed tysią­
cami la t odbył się u stóp p iram id. Powieść 
Bolesława P rusa, odzwierciedlająca to wszystko 
po m istrzow sku, je s t jednem  z najznakom itszych 
dzieł beletrystycznych , jakie w ostatnich cza­
sach wydała lite ra tu ra  europejska. ____

Notatki literackie 1 artystyczne.
Rapertoar teatralny, w  teatrze lir. Skarbka:

Dziś w sobotę popołudniu o godzinie 3 przedsta­
wienie dla młodzieży szkolnej: „Zabobon4, czyli
„Krakowiacy i Górale*, sielanka narodowa ze śpie­
wami i tańcami W 3 aktach J. N. Kamińskiego, 
muzyka Kurpińskiego i wieczorem o godzinie pół 
do 8 „Jaś i Małgosia4, opera w 3 aktach Engel- 
berta Humperdincka; jutro w niedzielę popołudniu 
o godzinie 3 „Ptasznik z Tyrolu4, operetka w 3 
aktach Karola Zeller'a; wieczorem o godzinie pól 

do 8 „Jaś i Małgosia4, opera; w poniedziałek 
koncert pani Jadwigi Mierzwińskiej.

i
Kraków 5. styczn ia . N a dzisie jszym  ta rg u  żb o io w y m  

n a  K lepurzu  p łacono  za  n o w ą  pszen icę j b ia łą  od 8 20 
do  8 -5 5 ; czerw oną 8 '2 0  do  8155 z ł . ; żó łtą  8-20 do  8-50 z ł .; 
ży to  6-75 do  7 ‘— z ł . ; jęczm ień  b ro w arn y  6-20 d o  7 -20 
z ł . ; n a  paszę  5 .50  do 5-80 z ł . ; ow ies 5-80 d o  15*80 zł. r  
ow ies now y — ‘— do — ' — zł. j pszen ica  n o w a  — *—* do 
— •— z ł.;  ży to  now e — 1— do — ■— z ł.; w ykę — •— 
do  — zł . ;  rzep ak  1 2 '—  do  12-80 z ł.;  konicz czer­
w ony — •— do  —■'— z ł . ; b iały  — * - do  * zł. 

W szystko  za  100 kilogr.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Tim es  otrzym ał z Montewideo wiadomość, 

powszechnie oczekują tam  nowej rewolucji, 
td  Tńa się chwycić nadzwyczajnych środków  

m  'ony. R eakcyjna polityka rządu wywołała o- 
grom ny zastój w interesach handlowych.

P raw ił. W iestn ik  ogłasza następujący re- 
reskrypt cara Mikołaja II. do lir. Paw ła Szuwa- 
łowa:

H rabio Paw le Andrzejewiczu! Ze szczerem  
współczuciem śledziłem przebieg choroby, któ­

ra  was dotknęła i z najw iększym  żalem zgo­
dziłem się na prośbę waszą o uwolnienie 
w as, z pow odu nadw ątlonego zdrowia, z u - 
rzędu jenera ł -  guberna to ra  warszawskiego i 
dowodzącego wojskam i okręgu w arszaw ­
skiego. Z uczuciem szacunku i uznania przy­
pom inam  sobie długi szereg iście państw o­
wych zasług, położonych przez was na  różnych 
polach służby wojskowej, adm inistracyjnej i dy­
plom atycznej. W asze zdolności wojskowe i energja 
woli, w św ietny sposób ujaw nione podczas wojny 
z T urc ją  w 1877 i 1878 r., skłoniły m nie do wy­
bran ia  was na stanow isko głównego naczelnika 
najliczniejszej i najważniejszej części sił zbrojnych 
Rosji. W asz um ysł św iatły, konsekw entna w y­
trw ałość i patrjotyczna dzielność, nieodstępnie to­
warzyszące wszystkim waszym czynom i rozporzą­
dzeniom, wszczepiły ure m nie przekonanie, iż zarząd 
cywilny nad  ludnością powierzonego wam kraju  kie­
row any będzie z należytą dbałością i stanowczością. 
W ybór mój usprawiedliw iście najzupełniej. W y­
borny  stan  wojsk i wszystkich gałęzi zarządu 
w ojskow ego, znajdujących się pod waszem 
zwierzchnictwem, zasługuje na zupełne moje uzna­
nie. W  zarządzie cywilnym, pom im o kró tko trw a­
łego pozostaw ania na urzędzie, staliście się wzo­
row ym  w ykonaw cą moich zam iarów , dążących do 
pom yślności i rozwoju, w ogólnej spójni z wielką 
ojczyzną, w iernopoddańczej ludności kraju, k tó­
rego istotno interesu i rozkwit będą zawsze 
bliskie m ojem u sercu. Z całej duszy życząc i 
spodziewając się, że Bóg ześle w am  pow rót do 
sit i zdrowia i że znowu powrócicie do spraw  
wyższego zarządu państwowego, raz jeszcze wy­
rażam  w am  moje szczero uznanie 1 szcze­
gólną m oją przychylność. Pozostaję dla was 
niezmiennie życzliwym,

N a oryginale w łasnoręcznie dopisał ca r: 
i szczerze wam wdzięczny. M ikołaj.

Z B e l g r a d u  donoszą: Dzięki pom ocy w a- 
liego z Ueskubu, k tóry  użył podstępu i prze­
mocy, niepotw ierdzony dotychczas grecki m e­
tropolita  A m broży odpraw ił w tam tejszej cer­
kwi Zbawiciela w  Święto Bożego N arodzenia 
uroczyste nabożeństw o. Serbowis chcieli tem u 
konieeżnie przeszkodzić i stoczyli walkę z żan- 
darm erją i wojskiem , przyczem bardzo wiele 
osób raniono. Gelen. uspokojenia ludu m u­
siał m etropolita oddalić się z cerkwi, a po dro­
dze lżono go i rzucano nań  kamieniami. Mię­
dzy ludnością panuje trudne do opisania w zbu­
rzenie.

Bada państwa.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 8. stycznia. ( Z  izby posłów). "Wczo­
rajsze  głosowanie nad rezolucją w  spraw ie na­
d an ia  szkole czeskiej im ienia K om enskyego w 
W iedniu charakteru  publicznego obudziło wiel­
kie zajęcie, gdyż obaw iano się ze względu na 
ciągłe jeszcze n iekom pletną izbę podobnego wy­
niku, jak  przy Gylei, P rzy  literze S. Niemcy 
mieli jeszcze jeden głos większości, dopiero pod 
koniec okazała się większość słowiańska. W łosi 
znów czmychnęli, pozostał tylko p. B a r t o l  i, 
k tóry głosował z Niemcami. F rakcja p. D ipau- 
lego również głosowała przeciw rezolucji.

N astępnie przystąpiono do etatu  m ini­
sterstw a skarbu,

P« P u r g h a r t  (Młodoczech) przem aw iał 
przeciw projektow anem u podatkow i od piwa.

P . Eugenjusz A b r a h a m o w i c z  prosi m i­
n istra , aby nie ustaw ał w kwestji popierania 
m oralności podatkow ej. W ym iar i przypis po­
datkow y odbyw ają się ciągle jeszcze w sposób 
sam ow olny, a dotyczący urzędnicy są oży­
wieni jedynie m yślą, aby z publiczności jak  
najwięcej wyciągnąć. Droga rekursu  nie wiele 
pom aga, W ieśniacy po większej części nie 
um ieją czytać i pisać i nie posiadają n a  to 
środków, aby się mogli zwrócić do adw okata. 
Egzekutorowie podatkow i w ybierani są często z 
tej klasy ludzi, której brakuje najwyższej dy­
rektyw y do lojalnego i dobrego postępow ania 
t. j. sum ienia. Mówcy znany jest w ypadek, że 
żandarm  ukarany  za zbrodnie, którego uwol­
niono ze służby, dostał się do sądu na d ju rn i- 
stę. Z tąd wyrzucono go za rozm aite m alw er­
sacje, m im o to jednak  zrobiono go egzekuto­
rem  podatkow ym , chociaż wszystkie jego 
sprawki znane były dotyczącym inspektorom  
podatkow ym .

P. P o l z h o f e r  przem awia za w prow adze­
niem monopolu od zapałek.

Minister B i l i ń s k i  odpowiada p. A braha- 
niowiczowi, odwołując się na swoje daw ne o- 
świadezenia i rozporządzenia. T rudno  żądać, 
żeby w niespełna rok rzecz się zupełnie zmie­
niła, z przyjem nością jednak dow iaduje się z 
wielu stron, żo w istocie inny duch ożywiać już 
zaczyna personal urzędów podatkow ych. Ży­
czenie co do wprowadzenia organów  kontro lu­
jących w ym iar podatków  zostało już uwzglę­
dnione dla Galicji, Czech i M oraw przez 
instytucję krajowych inspektorów  podatko­
wych. M inister pow tarza cytowane już w ko­
misji cyrkularne rozporządzenie, według któ­
rego ci inspektorowie starać się m ają  także 
o kontakt z kontrybuetam i i o uwzglę­
dnienie zupełnie słusznych żalów publiczności. 
N a później zapow iada m inister przedłożenie u- 
staw y norm ującej postępow anie egzekucyjne, 
tak sam o zapowiada ponownie projekt ustaw y 
przeciw przekroczeniom skarbow ym . Go do za­
pałek je s t raczej za podatkiem  jak  za m onopo­
lem. Zapowiada dalej zakładanie trafik solnych 
w Czechach dla zapobieżenia przem ytnictw u z 
Niemiec. W  końcu prosił m inister o rychłe 
uchwalenie etatu. (Ż yw e oklaski).

Po przem ówieniu jeszcze p. K r o n a w e t -  
t e r a  posiedzenie przerw ano. N astępne dziś.

Wiedeń 8. stycznia. D eputacja tow arzystw a 
dziennikarzy polskich, złożona z prezesa p. Za­
jączkowskiego i skarbnika p. Kucharskiego, 
prow adzona przez p. Rutow skiego, była wczo­
raj u prezesa koła polskiego Jaw orskiego i p re ­
zesa gabinetu h r. Badeniego, którym  przedło­
żyła swoje życzenia w spraw ie stem pla dzien­
nikarskiego i zniesienia zakazu kolportażu.

Przedstaw iciele dziennikarzy tłómaczyli obu 
dygnitarzom , iż ubytek pow stały ze zniesienia 
stem pla będzie pokryty przez podatki, opłacane 
wskutek w zrostu przem ysłu z rozw ojem  gazet 
styczność m ającego. Dozwolenie kolportażu zaś 
umożliwi w  legalny sposób konkurencję z pi­
sm am i, k tóre  teraz nielegalnie są szerzone.

P. J a w o r s k i  oświadczył, iż je s t tylko 
przeciwko pośpiechowi w  załatw ieniu kwestji 
stem plowej, a to  ze względu na finanse pań­
stw a. W  zasadzie jest za zupełnem  zniesieniem 
stem pla, ce je s t tylko kw estją czasu. Co do 
kolportażu, to  jest za daleko idącem i ulgami.

M inister hr. B a  d e n i wyraził wątpliwość, czy 
obecna izba znajdzie jeszcze czas na  załatwienie 
tej kwestji. W  zasadzie jest również za zniesie­
niem stem pla. Dozwolenie kolportażu musi stać 
w związku z innem i ustaw am i prasow enii. Je­
żeli się uda wynaleść środek , aby bezkarność 
nie sta ła  się regułą, to  byłby za daleko idącemi 
ustępstw am i na rzecz kolportażu.

D eputacja otrzym ała w rażenie, że stem pel 
dziennikarski w  istocie niezadługo zostanie znie­
siony i że w kwestji kolportażu m ożna liczyć 
na pew ne względy.

Wiedeń 8. stycznia. Komisję prasow ą zwo­
łano dzisiaj na  posiedzenie.

TELEGRAMY
Dziennika Polskiego:

Wiedeń 8. stycznia. O dbyte tu  wczoraj b ar­
dzo lieżne zgrom adzenie nauczycieli przyjęło re­
zolucję, wypow iadającą jaknajostrzejszą naganę 
tym  radnym  m iasta W iednia, którzy głosowali 
za subw encją dla katolickiego Schul ereinu, 
oraz w ypow iadającą nadzieję, że jakiekolwiek 
subw encjonow anie wyznaniowych zakładów nau­
kowych na  przyszłość nie będzie m iało miejsca.

Paryż 8. stycznia. Trzydziestoletni czela­
dnik rzeźnicki nazwiskiem Brin pchnął na ulicy 
nożem korespondenta dziennika włoskiego Ga- 
setta di Yenezia  hrabiego M albignotti, raniąc go 
ciężko. Brin został aresztow any. Niewiadomo 
czy w arjat czy anarchista.

Stambuł 8. stycznia. Przybył tu z Krety 
pułkownik P e s z k ó w ,  przedłożył posłowi austro- 
węgierskiemu hr. G a l i e  e jako dziekanowi ciała 
dyplomatycznego definitywny projekt ustawy 
o utworzeniu korpusu żandarmskiego na Kre­
cie, wypracowany przez specjalną żandarmską 
komisję.

Belgrad 8. stycznia. Przybył tu Mi l a n  
na dłuższy pobyt.

Ateny 8. stycznia. Na Krecie powtórzyły 
się znowu napady m uzułm anów  na chrześcjan. 
Dwóch chrześcjan zam ordow ano.

Kapstad 8. stycznia. Cecil R h  o d e s  od­
jechał do Anglji.

Wiedeń 8. stycznia. Cesara nadał ambasadoro­
wi w Berlinie Szoegyeny'emu wielki krzyż orderu 
Leopolda.

Berlin 8 9tycznia. Sekretarz stanu Maiscbal 
wyjechał dla wypoczynku do Szwajcaiji.

Sofja 8. stycznia. Ks. Ferdynand zachorował 
na dość silną influenzę.

Wiedeń 8. styeznia. Lueger ciężko zacho­
rował.

Waszyngton 8. stycznia. W  senacie posta­
wił Meills wniosek o uznanie niepodległości 
Kuby i wstawienie do budżetu Stanów Zjedno­
czonych kredytu 10.000 dolarów na utworzenie 
poselstwa amerykańskiego na Kubie. Motywu­
jąc swój wniosek, wykazywał Meills, że uzna­
nie niepodległości Kuby należy do kongresu, a 
nie do prezydenta Stanów.

Debatę nad tym wnioskiem odroczono na 
poniedziałek.

Wiedeń 8. stycznia. Dziś przedłożono radzie 
jeneralnej banku austro-węgierskiego bilans za rok 
1896. Dywidenda za ten rok wynosi 43 zł. 40 ct. 
od akcji. Kupon za drugie półrocze płatny b ę d z ie  

w sumie 28 zł. 40 ct. Udział obu" połów państwa 
w zyskach banku wynosi 205.595 zł.

Telegramy giełdowe i
Wiedeń 8. stycznia.

G iełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 377• — , Węg. 
Kredyty 416' — , Anglobanki 159 50, Wiedeński 
„Bankrerein4 261‘25, Unjony 301 '50, Laender- 
bank 252'25, Sztacbany 265'25, Lombardy 
91'25, Elbethale 277 50, Kolej północno-zachodni 
2 7P 50 , Tytuniowe 1 4 6 —, Rima 243 50,
Alpiny 89‘30, Renta majowa 101-90, Węg. 
renta koronowa 9 9 70 ,  Losy tureckie 51‘90, 
Marki niemieckie 58 '75 .

Berlin 8. stycznia. Giełda wczorajsza wie­
czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwane 
W iener P aritd t). Kredyty 237 10 (377-15), 
Sztacbany 155‘40, (364'85), Lombardy 39 '50
(9 2 1 8 ), Disconto 21‘2'10. Usposobienie uslabione.

Frankfurt 8. stycznia. Giełda wczorajsza 
wieczorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane 
cyfry oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak 
zwane W iener Paritiit). Kredyty 319 —
(376'34), Sztacbany 313 '25 (363'21). Lombardy 
97-37 (91-24), Laura 167 20, Harpener 180-70, 
Disconto 211'90. Usposobienie słabe.

Telegram giełdowy.
Wiedeń, dnia 8. stycznia godz. 2 iniu. —.

Akcje k redy tow e 
A lpiny
K redyty  w ęg.
A nglobanki
U njony
L udw iki
N ordbany
L om b ard y
Losy tu reck ie
S taa tsb a n y
C zerniow ieckie

375-87 
88-80 

414-50 
159-— 
299-50

91-75
52-30

364-50
293-50

Oalic. obi. p ro p . 97-50
W ied . losy — ' —
A kcje ty toń . 148-50
4  °/0 P oż. k rajow ej 

z ro k u  1893 97-25
E lb e th a le  2 7 7 5 0
L an d erb a n k i 251‘25
R e n ta  z ło ta  w ęg. 122-20
B ankvere iny  260-50
W sp ó ln a  re n ta  p. — ‘— 
R u b le  1‘27-EO

Przyjechali do Lwowa.
dnia 8. stycznia 1897 r.

H O T E L  ŹORZA. M. Irsay o w a z L ipn ik . W . h r. 
D zieduszycki z Jezupo la . M. h r . K om orow ski z C horobro- 
w a. B, R o tte r  z Suchodolów , H. b r. T in te  ze Z łoczow a. J 
G rflnfeld, A. F rie d  z B u d a -P e s itu .

Nadesłane.
(R u b ry k a  ta  n ie  pochodzi od redakcji, k tó ra  też n ie  b ierze  

n a  sieb ie  żadnej za  n ią  odpow iedzialności).

Kalosze rosyjskie
w e  w s z y s t k i c h  f a s o n a c h  p o l e c a j ą :

Motylewski i Krzyszkowski
L . w ó w ,  p l a c  M a r j a c k i  l i c z b a  6 .

obok H otelu  francusk iego .

M. J O N A S Z
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

w e L w ow ie ulica Jag ie llońska  1. 8, 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, losy 

i monety po najkorzystniejszych cenach.

PROMESY
do ciągnienia 15. stycznia r. b.

na 4 “/s węg. losy hipoteczne po  2 zł. w raz  ze stem plem .

Główna wygrana 100.000 koron.
U p rasza  się o w czesne zam ów ien ia , gdyż n a  dw a 

dni p rzed  ciągn ien iem  z pow odu  w yczerpan ia  zapasu , 
z lecen ia  z p ro w in c ji n ie  m ogłyby być w ykonane.

P rz y  zam ó w ien iach  z p row incji u p rasza  się o d o łą ­
czen ie  20 ct. n a  p o rto rju m .

!! Odróżniajcie prawdę od blagi !!
D w a m ed ale  zasługi o trzy m ał S. W. Nletuojowskl 
z a  w y ró b  znakom itych  tu tek  n iek le jonych  ! — 
T ak iem  odznaczen iem  żad n a  fab ry k a  tu te k  p o ­
szczycić się n ie  m oże. P o leca  się rów nież  tu tk i 
k le jone  z p raw dziw ego  p ap ie ru  egipskiego. — 
P ro szę  żądać tu te k  N ieraojow skiego !! Wszędzie 

do  nab y c ia .

Nowości na karnawał
w jed w ab iach  i w e łn acn , po leca po  n isk ich  cenach

Magazyn Schayerów.
Specjalista w  chrobach uszu, nosa, gardła 

i krtani

Dr. Zygmunt Spalke
ordynuje od 11— 12 i od S— 5, ulica Gro­

dzickich, i. I. piętro. 3067 1—19

Lekarz chorób kobiecych 1 akuszer

Dr. Józef Zakrzewski
mieszka ulica Słowackiego I. 5, I. p iętro; ordy­

nuje od 3 — 5 popołudniu. i —?

Specjalista w chorobach żołądka, 
kiszek i wątroby

o rd y n u je  od 9 — 10 ran o  i od 3 —5 p o p o łu d n iu  ulica 
K opern ika  1. 3. 1828 1— ?

C. k. uprzyw . gaticvjski akcyjny

B A N K  H I P O T E C Z N Y
p rzen ió sł

Kantor wymiany oraz oddział depozytowy,
k tó ry ch  b iu ra  m ieśc iły  się do tąd  w  nn zan in ie  g m ach u  

w ła .u eg o , do fro n to w y ch  lokainośei w p o rterze .

Oddział depozytowy
przy jm u je  w kłady  i w y p łaca  zaliczki n a  rac h u n e k  b ieżący, 
p rzy jm uje  d o  p rzech o w an ia  p ap ie ry  w artośc iow e i udziela 

n a  takow e zaliczki.
N ad to  zap ro w ad zo n o  n a  w zó r in sty lucy j zag ran i­

cznych  ta k  zw ane

Depozyty schowkowe (Safe Deposits).
Z a o p ła tą  26 do  35  z ł w . a . rocznie, depo zy ta iju sz  

o trzy m u je  w sta low ej kasie  p an ce rn e j schow ek  do  w y­
łącznego  uży tku  i p o d  w łasnym  k luczem , gdzie b ez­
p ieczn ie  a  d y sk re tn ie  p rzechow yw ać m o że  sw oje mienie, 
lu b  w ażn e  d okum en ty .

W  ty m  k ie ru n k u  poczyn ił B an k  h ipo teczny  jak n a j­
dalej idące zarząd zen ia .

P rzep isy  odnoszące  się do tego ro d za ju  depozy­
tó w  otrzym ać m o żna b ezp ła tn ie  w O ddzielę depozy­
tow ym . 1

I

z a le c a n y m  je s t  s z c z e g ó ln ie j p rz e z  le k a ­

r z y  p rz y  w  z im ie  t a k  czę to  w y s tę p u ­

ją c y m  katarze oskrzeli u dzieci.
3 częśc i g ie s s h u b le r s k ie j  s z c z a w y  m ię sz a  

s ię  z 1 czę śc ią  g o rą c e g o  m le k a  i m ię - 

s z a n in ę  tę  le tn io  p o d a je .

P o d z ię k o w a n ie .
O d dłuższego czasu c ie rp ia łam  n a  oczy, zas iąg a łam  

w ielok ro tn ie  rad y  lekarskiej, lecz n ies te ty  c ie rp ien ia  m o je  
ciągle się w zm agały  tak , że g roziła  m i zu p e łn a  u tra ta  
w zroku . Z rozpaczona oddałam  się w reszc ie  opiece o k u ­
listy W ielm . D r. T eo d o ra  B a ł ł a b a n a ,  k tó ry  sw ą  z n a ­
kom itą  w iedzą lek arsk ą  i bezg ran iczn ą  s ta ra n n o ś c ią  p rzy ­
n iósł m i ulgę w  nio jem  c ie rp ien iu  tak , że dziś n ie  tylko 
obaw a ślepo ty  zn iknęła , a le  n ad to  w zrok p ra w ie  u traco n y  
odzyskałam . Nie m ogąc G  sz lachetny  m ężu  w  od p o w ie­
dni sposób  okazać uczucia  w dzięczności, sk ła d a m  Ci ni- 
n ifjszem  publiczn ie  m o je  p o dziękow an ie  z życzen iem , by 
Bóg b łogosław ił Ci zaw sze  w  Tw ej sz lach e tn e j p racy  i 
zachow ał Cię d ługo  d la  cierp iącej ludzkości.

Sabina s  K oryznów  Kokurewiczowa.

Bundy, płaszcze, burH (Loicn) pledy angielsfoe i i c r t i
p o leca  :

M a r c i n  IM ii 11 e r
p lac  H alick i 1. 14, obok  B a n k u  hipotecznego.

| Do dzisiejszego num eru  dołącza się
katalog i cennik pism  perjodycznycli księgarni 
S. A. K r z y ż a n  o  w s k i  e g o  w Krakowie,
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DROBNE OGŁOSZENIA. 

Douiesieuia rozmaite.
po P /2 centa od wyrazu.

Szukam dzierżawy apteki. Z y g m u n t Go-
gela. K ołom yja. Id

Dządow o upoważnione B iu ro  p a ten to w e
“  i tech n iczn e  iuż. D zb ań sk ieg o " p o sz u ­
kuje ry sow nika . Z ygm un tów ska 7. 18

Rządca, posiadający  śtudjii ro ln icze  i 
d łuższa p rak ty k ą , po leca  się. A d re s : 

Alirski, S try j-S okułów . 19

f o r te p ia n  E h rb a ra , p ian in o  P ro k sch a  ta-
* Hio. K arol M a r e c k i  (starszy) ul. Szy­
m o n a  9. 90

łlande! m ieszany poszukuje  n a ty ch m ias t 
f* uczn ia  do p rak ty k i. '.Jó zef P i s a r s k i ,  
Dżdinf:. • 91

T o lw ark  Ł ączó w k a  ad  N ow osió lka  poczta
* P odhcj.fa m a do sp rz e d a n ia  dw a ty- 

ąo e-p ięćse t c tr. m etr. karto fe l Im p e ra ­
to r /  i A ndersen/". 6

T a ń c e  k a rn aw a ło w e  n a  fo rtep ian , 50  wy-
* ją tk i.w  z n a jnow szych  tań có w  n a  żą ­

dani e  b e zp ła tn ie  w Sk ładzie Nut przy 
K sięgarni P olskiej w e L w o w ie , p lac  
Af1 rjaoki !. 11. 900

p o trzeb u jem y  nauczycielk i i-i klasow ej 
• a r s /e j  i m ającej początk i języka f ran-  
cu.-kwgo. śp iew u i fo rtep ian u  do k ilko rga  
dziiś*i. Z g l/S zen ia  w prost do Z akrzyczkuw - 
ki'-h. rest-.m m -j.i kolei w D cm bicy. 11

P ii iż ą c y  żonaty,  la t 97. z ch lu b n em i 
O iw iadecL w am i z p ie rw szo rzęd n y ch  do- 
u i ou .  poszukuje posady  za sk ro m n e m  
w ynagrodzen iem  na o rd y n a rję . Ł ask aw e 
Z noszen ia .: L w ów . S y k stu sk a  09 u dozorcy  
d o m u . 1 7

l /a le n d a rz  Dj abf a  ilu s tro w an y  1897. Bo-
•• gnly  w d o k ład n e  in fo rm acje , d o b o ro w a  
treść  Jitc rack a  i h u m o ry sty czn ą , o raz  li­
czne p o r tre ty  i ryciny. O n a  5 0  et., 
z p rzesy łką  lio  et. N akład  k się g am i W: 
P c tu ra isk ieg o  Podgórze-K raków.

Poleca swą fabrykę

korków katalońskich
do beczek i butelek

J. L. Malewski
Lwów, ul. Oruijauska 1 .12.

NA JŚW IEŻSZE N O W O Ś C I!

Wypożyczalnia

Książek i NutV

Stanisława Kohlera
we Lwowie

ulica Batorego liczba 28.
tuż  n ap rzec iw  G im n. F ra n c iszk a  Józefa, i 
A b o n am en t (3 tom y n a  raz) 10  c t. m ie- j  

■ sieczn ie . K aucja  1 zł. N a p ro w in c ję  (10 
' tom ów  naraz) a b o n a m e n t 1 zł. m iesię­

cznie. K aucja  5  zł. N ajnow szy k a ta ło g  
w łaśn ie  opuśc ił p rasę . Zapisyw ać się  mo­
żna codziennie. N uty 6 kaw ałków  na- 
raz  50 ct. m iesięcznie. K aucja  1 zł.

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od w yrazu.

Ul. W ałowa 2 9  do w ynajęcia  za raz  n a  
I. p ię trze  1 pokuje, k u c h n ia )  ul. Sobie­
skiego 32 do w ynajęcia  2 m ieszkan ia  na  
d- Jc sk ładające  się po 9 pokoje z Kuchni :r. 
Blizsza w iadom ość u  dozorcy  d om u.

„BŁAWATEK”
na ok 1897. 

z w inietą bław atków
kalendarz dla Pań i Panienek

do n a b i c i a  w e w szystk ich  księg arn iach . 
B ena 50 ct. zu ztocon. brzeg. 70 c t. Po 
p rzesian iu  J>6 ct. lub 70 ct. w yselu  franco. 
D ru k arn ia  M anieckicgo -  Lw ów . H otel 

Ż o rża . 1097 1— 1

Z tegorocznego wiosennego zbioru, 
przewyborne w smaku i zapachu

HERBATY
chińskie

a  m ian o w ic ie : , /a ki. zł.
N andzyn  czarn a  m o c n a ............................3 .90
S o u ch o n g  cza rn a  łag o d n a  . . . .  9.80 
Congo b ard zo  d o b ra  fa m ilijn a  . . 9 .—
O kruchy  h e rb a c ia n e  b ardzo  d o b re  . 1.70 
H A siew ki „  „  ., . 1 .50

poleca HANDEL

St. Markiewicza
tve Lw ow ie, w  R yn h u  l. 42.

Dom ajencyjno-komisowy

A. P. Schulca & J. A. Kossowskiego
(Ed. Gebharda Następcy) 

znajduje się jak dotychczas 

Lwów, plac Marjacki liczba 7

Zarząd dóbr Olejów
sprzedaje na nasienie kartofle białe 
cudowne, nadzwyczaj plenne 23% 
skrobji m ająca po 3 złr. bez worka 
loco Zborów. — Ala rów nież 7 koni 
4-letnich lti-tej m iary karosjerów  

na sprzedaż. 1023 1 — 4

W y r o b y  s p e c y a l n e

PARFUMERYA
AUX YIOLETTES de PAHME

ED. P1NAUD
Bjdis..........Anx Yialettes de Parne
tisnejt iit uutu Au Yiolettes de Parne 
wolt tuieiMi.. Ani Yiolettes de Parma
iw i i  i u  Yiolettes de Parmę
olejek..'. Ani Yiolettes de Parmę
Pod«r rjiswy—  Ani Yiolettes de Paine
iwutjki Ani Yiolettes de Parma
37, B on t1 de S tra sb o n rp , 37

F
B. k. uprzyw il.

taflowego i zwierciadłowego 
K U P F E R  & G L A S E R
Lwów, ul. Kazimierzowska I. 28.

po lecają  
sw e najlepsze wyroby krajowe

S z k ł a  w  t a f l a c h
w e w szystk ich  jakośc iaeh  i ro zm ia rac h  

zw łaszcza

Szyby solinowe (belgijskie)
Szkło dachowe

kolorowe, matowe i w desenie.

Szkło zwierciadlowe
jak lustra w ramach i t. p.
O szklen ia  now ych  budow li, jako też  
oszk len ia  a r ty sty czn e  i o łow iem , w y­
konują p o d  g w aran c ją  n a js ta ran n ie j. 

K it i djamentyę. do rzn ięc ia  szkła.

ŁYŻWY
„H alifuks“ zw ykłe dob re  
złr. 1 '90 , ze sta low em i 
o s trzam i ztr. 1 '70 , z sze- 
rokiem i ostrzam i zł. 3 '— ,. 
s ta lo w e  n ik low ane zlr. 
9 '8 0 , z szerok iem i o s trz a ­
m i n ik lo w an e  zlr. 4 '75 . 
d am sk ie  lekkie z ro w k a­
m i zlr. 1-30, dam sk ie  n i­
k low ane zł. 2-50, „H ali- 
faks-Jackson  “ zlr. 3'50, 

g  „M erkur* lu b  „H eU etia*  
m ęsk ie  i dam sk ie  zlr. 

2 5 0 ,  „M erkur* d am sk ie  n ik low ane złr. 
4-50. „Rex-* p o le ro w a n e  ztr. 0 '— , „D rez­
denki'* n ik lo w an e  z łr. 8 '50 , „K ondor* 
złr. 3 '— , „Jaekson-H eynes* faso n  „G ratz* 
złr. 4-50, n ik lo w an e  z ir. 5 '50 , P ask i ty lne  
do łyżew  p a ra  3 0  ct. — po leca  w 'n a j­

w iększym  w yborze

A n t o n i  H a l s k i
h a n d e l  ż e l a z n y

2130 L w ów , plac M arjacki 1. 9. 1— 4

I T Y L K O
W RESTAURACJI

N A F T IŁ Y  T O E PFER A
ul ica  T ry b u n a le k a  I. 12, dom w ła s n y ,

rr .aifta '  d o s t a ć c o d z ie n n ie  o go dzinie a.  r a n o  
g o r ą c e  śn ia d a n ie .

CENNIK:
Pieczoń  w io p rzo w a ^z  k a p u s t ą .
S i e k a n e  p ł t t c k a  / ’
F l a c z k i ............................................
Nóżka  c i e l e c a  z c b r z a n e m  
K ie łb a s k a  ż c h rz a n e m  
Kaw io r  . . .  . . .
O b i ld  w a b o u a m e u c ie  . . .  . , v  n

Wszolkio napi tk i  w na jlopa zych  g a tu n k a c h  
po ; c e n a c h  n a ju m i a r k o w a r i s z y c b ; dla pew n o śc i  
żo p o chodzą  z m oje j  r B s ta u ra c j i ,  d a ję  odbio rcom  
ift ihczki. Na}łe| tsz0 WINA po c e n a c h  n a j t a ń s z y c h ,  
p o c z ąw s z y  od 40 c t .  t i tr.

Z Wysokiem po w a ż a n ie m

N a f t u ł a  Toepfer .  |

• -i, I t t t  w M d
Glaway sk!ad wysyłkow y pierwszej 

ja;lcyjćk.!ej suszarni owoców 
r w arzyw  w Bochni

. .  • p o le m  :

GRZYBY KRAJOWE JADALNE
(tflbrcholiii oaculenta)

Nr. J za kilo . . . . z ł .  1.80
Xr. 2 * ......................................2.20
Nr. 3 wybierano, sam e główki, 

za k i l o ........................... zł. 2.50
tudzież

Miód pszczelny
z pasiek okolicy b o c h e ń s k i e j .

1 kilo pe 75 centów.
Zam ów ienia uskutecznia się od­

w rotną pocztą. 1014  1—11

G. L. P. FLEGKA SYNOWIE
Berlin X.

kOd roku 187)9 specjalna fabryka dla (

gatrów tartakowych
i

Ztoty medafpaiislwowy! U IB S Z y il  (iO O b P Ó b k j  d f Z C W a .  Złoty medal państwowy.

Na w szystk ich  ob esłan ych  w ystaw ach otrzym ała  pierw sze nagrody.

„M O N O P O L” •
z Magazynu JUUUSZA GROSSEGO (założony w roku 1859)

w K rakow ie, R ynek, Fałac Sp iski.
Herbata G ospodarska . . .  zł. 1 .00  — Herbata L ian  S in  .

   2 —
lepsza  . . „ 2 .40
N enhao  N r. 9 „ 2 .80
Y ictoria  . . ,, 3 .20

zł. 3 .6 0 / 5  
,. 4 - | i
zł. 3.60/5

L ian  P in  
,, P . F u tseh ew
„  A ro m a ty k

( Okruchy H e rb a t N r. 1 . . „ 1 . 4 0
„  ' ; ------1 ' n „ „  2  . , „  1 .60
F am ilijn a  w yb . 3 .4 0 J g  „ „ „ na jlepsze  „ 2 — . N

Herbata w ynorowa w pjęknych ł /a fun to w y ch  rusk iej w ag i p u sz k ach  b laszanych  
m osk iew skich  z kluczykiem do zam ykania po z ł .  2  i 2 .50.

Do n ab y c ia  w e w szystk ich  g łów niejszych h a n d la c h .
l \ e  Lwowie u A. Szkow rona, plac  M arjacki i u  W ład. Bażanta, ulica  H alicka.

Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa
w edle czasu  środkow o-eu ropejsk iego  późniejszego o 30 m in u t od czasu  lw ow skiego, w ażny  od  1. m a ja  1896 r. 

Pociąg  godzina  Przychoazi do Lwowa: P o ciąg  g o d z i n a _____________ odchodzi ze Lwowa:

7 .50 z -Janowa
7.28 z Suezaw y i C zem iow iec 
8.15 z Sokala  i J a ro s ła w ia  przez  R aw ę 
8 .— ze S try ja  i Ł aw ocznego  
8 .05  z P odw oloczysk  i B ro d ó w
8 .55  z K rakow a w po t. z N. S ączem , Ja s łe m  i R a w ą
1.35 z Ja n o w a
1.30 z K rakow a w  po łączen iu  z N ow ym  Sączem , 

Z agórzem  i Cby row em  
., 1.51 ze S try ja  i Ł aw ocznego  w p o łączen iu  z Ghy-

row em  i S tau isiaw o w em  
„ 2.01 z Suezaw y i G zerniow iec

2 .34  z P odw oloczysk  i B rodów  
osobow y 5 .1 0  z P odw oloezyk  i B rodów

„ 5 .45  z B ełżca w  połącz, z Sokalem  i Ja ro s ław iem

m ieszany
osobow e

m ręszaiiy
pospiesz.

N oc Noc
ty 6.19 z S uezaw y i G zerniow iec n 6.45
f) 6.55 z K rak o w a w  połącz, z R ozw adow em

• 8.03 z K rakow a m ięszany 7.05
pospieszny 8.45 z K rakow a osobow y 7.32
osobow y 9.30 z K rak o w a w poł. z N. S ączeni i R a w a 9 7.50
posp ieszny 9.55 z Suezaw y i C zem iow iec 9 10.15

ii 10.05 z P odw oloczysk  i B ro d ó w 9 10.45
osobow y 10.10 z Ł aw o czn eg o  i S try ja  w  poł. z Chyrowem  

i S tan isław o w em
pospieszny U . —

ii 12.10 z Ł aw ocznego i Stryja w  poł. z Chyrowem osobow y 4 .40
i Stan isław ow em

pospieszny 5.10 z Krakowa w  p o i z N. Sączem  i Jasłem * 5 .22

posp ieszny

m ięszany
osobow y

m ięszany 9 .0 5  do 
9 .55  do

1 0 .2 5  do 
p osp ieszny  2.11 do 
osobow y 2 .45  do 
p osp ieszny  2 .5 0  do

3 .0 5  do

6 , _  do  Podw oloczysk  i B rodów .
6 .10  do C zem iow iec  i Suczaw y 
8 .4 0  do  K rak o w a w po t. z N. S ączem  i R ozw adow em  
9 .15  do  B etzca w  po t. S ko lom  i Ja ro s ław iem  
9 .3 0  do P odw oloczysk  i B rodów  
9 .35  do S try ja  i Ł aw o cznego  w  po ł. z C hyrow em  

i S tan is ław o w em  
Ja n o w a
K rak o w a w  p o łączen iu  z Ja słem  
G zerniow iec i S uezaw y 
Podw oloczysk  i B rodów  
C zem iow iec i S uezaw y 
K rak o w a w  po ł. z R a w ą  i C hyrow em  
S try ja  i Skolego

do K rak o w a w  połącz, z N ow ym  Sączem , 
Z agó rzem  i C hyrow em  

do  S o k a la  i Ja ro s ła w ia  p rzez  R a w ę  
do  S try ja  i Ł aw ocznego  
do  Ja n o w a
do C zem iow iec  i Suezaw y 
d o  P odw oloczysk  i B ro d ó w  
do Krakowa w  połącz, z Jasiem , R o z w ad o ­

w em  i N ow ym  Sączem  
do Krakowa w  połącz z  Jasłem , R ozw a­

dow em . i N ow ym  Sączem  
do Stryja, Ł aw ocznego  i Chyrowa

. W Y 8 P R Z E D A Z !
Bez blagi konkurencyjnej, niżej cen własnego kosztu 
tylko jeszcze kilka dni obok mojego magazynu 

plac Halicki liczba 2.,
poleca

A.  k r z y s z t o f o w i c z
Makaty, Gobeliny, Dywany, Ekrany, Parawany, Lambrekiny, Hafty ró­
żnorodne, Kocyki, Kołdry szyte, Firanki, Portiery, Szaliki dekoracyjne, 

Materje, Plusze, Kapy na łóżka, Futerka pod łóżka i t. d.

Dla Panów.
N ad er w ażnym  w ynalazk iem  je s t m ój c. k. wył. uprzyw . galwani­
czny aparat do sam ouźycia. U rzęd o w n ie  ta m  b adany  a p a ra t  oddaje 
znakom ite  u sług i w osłabieniu  męzkim i wzm acnia osp a łe  nerwy. P o le ­
can e  przez  lekarzy  w e w szystk ich  p a ń s tw a c h . IV k ieszeni ła tw e  do n o ­
szenia  i w szędzie m o żn a  je  b r a t  ze sobą . P ro sp ek t ze św iadectw am i 

10 ct. A p ara t m o ż n a  sp ro w ad z ić  jed y n ie  od  w ynalazcy

J. A l  G E S F E L D  A  0321- ?
E lektryka i w łaściciela  e. k. u p rz . w Wiedniu, IX. T tirk en s tr . 4.

W an n y  zw ykle i fo te low e z a p a ra ta m i do 
og rzew an ia , klozety pokojow e, kosze n a  
w ęgle i d rzew o , sa m o w ary  w w ielkim  
w yborze  i ró żn e  naczynia, k u ch en n e  poleca

FELIKS KSIAŻKIEWICZ
(S c h ach te r)  2142  1 -

Zakład wyrobftw metalowych
LWÓW, ulica Jagiellońska liczba 18.

Cenniki na żądanie. "9(31

X „LEONARBÓWKAV

niezrównanej d o b r o c i  w ó d k a ;  c a ta  flaszka 1 z ir .,  pół 
flaszki 5 0  ct., do nabycia w handlu

LEONARDA SOLECKI ECO
we Lwowie, ul. Batorego 2.

OCH*0*  D la un ik n ięc ia  n aś lad o w n ic tw a , korek , k ap sla  i etykieta
zao p a trzo n e  są m a rk ą  o eh rb n n ą  i  n a p is /m  „L eonardów kfl* .

Z ces. kró l. uprzyw . fabryki.

we F r e i w a l d a u
ces. król. dostaw ców  d la  a astro -w ęgiersk iego  d w o ru

PŁÓ T N A , S T O Ł O W Ą  B IE L IZ N Ę ,  
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

i w s z e lk ie  i n n e  w y r o b y
poleca  najtan ie j h an d e l

Jana Riedla
we Lwowie.  ?

Ceny hurtow ne : pp. odsp rzeda jącym , w łaśc ic ie lom  ho te li, re ­
s ta u ra to ro m , d la szp ita li, zak ładów  kąp ie low ych  i puh licznyeh .

I M l
M,TSSY

«• mmłyehmUzUwero przyrządzenijs r*j*ła tsMaft 
4* MfrmwtaaU n p ,  Ja js  m Mw I patraw »!ąi 

waaelWa** n d ią ja
talaea złą katzzzM aaaaardlaą / )  /  , J E f f
u h  i ’**-
t a i t i j ą e z  pr mwda l we ł d  T *

I dobroć V  plmtabłąfcltM

0 C X X X X X X > 0 0 0 C X X X > 0 0 0 0 0 0 0 0 0 !
K upujem y i sprzedajem y wszelkie papiery wartościow e jak :

renty państwowe, listy zastawne, akcje, losy, 
monety zagraniczne

po naj umiar ko wańszych cenach
P o lecam y

P R O M E S Y
na losy  do najbliższych ciągnień

ORYGINALNE LOSY
p o jed y n cze  lu b  g ru p a m i n a  SPŁA T Y  M IESIĘCZNE ja k  n a j ta n ie j ; po złoże­

n iu  p ie rw sze j ra ty  k ażd a  w y g ran a  należy  się ju ż  k upu jącem u .

Towarzystwo bankowe i kantor wymiany

'i SGDELENBERG & KREYSER
ęC Lwów, plac Halicki 1.
oooos

FU M IG AIEUR  o € S P iC
W  u łó w a j c h  s p i e k a c h .  —  S k ła d  g łó w n y  w  P a r y ż u ,  2 0 ,  u l i c a  S«*Laa

OM
zarft.

HANDEL HERBATY CHIŃSKO^ROSYJSKIB

EDMUNDA RIEDLA
we Lwowie, plac Marjacki 10.,

poleca

HERBATĘ
zh io ru  m ajow ego  

*/, kl. Conflo zł. P 6 0  
Souchong czarna „ 2-—

„ zh ió r m ajow y — 
Kaysow czarna . . 4'— . 
Melange de London 4 — 
WyslewkI herba-

ppleca. na jlepsze  gatunk i

K A W Y
o sm a k u  czystym  aro m aty czn y m , 
ktiięe rozsy ła  fran c o  op łaco n e  do 
każdej stifrji poczLoWej- 4 s/4 kilogr. 

w w oreczku ':

Portorica . . . . .  9-M pet k. 00-90
Cuba grubo zi&rniatz .  9'50 , ,  00-90
Ceylon zielon*. . . 10-00 „  1-00

„  p r i o O n i t  . 10-40 „  1-04
„ „ grub .  z la r .  10-75 „ 1 0 8

j u ii perłowz .-10*78 „  1-08
W yslewki Z n a jle p -  ; lo o c a  arabska aromat. .10-75 /, 1-08

s z y c h  h e r b a t .  . l ’CU ; Jawa z ł o t a .......................10-75 1-OD

1-30

Opakowania nie liczy się.
Z am ó w ien ia  z p ro w in c ji w y sy ła  się  o d w ro tn ą  pocztą.

R  Ditmar
we Lwowie

SUcUOcter odpowicdaislpy A4ARI K rzjm tt P »p ier  > f t t e fW  ńskieji Z Drukarni .Dziennika Polskiego*, pod zarządem Frandezka KaWnera.


